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Bohaterskim trądem ludzi radzieckich odbudowano zniszczoną przez Niem­
ców największą w Europie elektrownię wodną, słynny Dnieproges a<r* 
sdjęclu chłopi polscy, uczestnicy wycieczki na Ukrainę oglądają g iganty .» 

ną zaporę na Dnieprze.

Pomnożymy nasze osiągnięcia
przyśpieszymy wzrost dobrobytu mim pracujących

Doniosłe obrady Krajowej Narady Oszczędnościowej w  Warszawie

Pismo Preiydenta ÍLP. Bolesława Bieruta
<fo Jp jre  zr *$<?$£wwn N a sra <fff

Drodzy Obywatele! 1
Przesyłam gorące i serdeczne pozdrowienia wszystkim uczest­

nikom Krajowej Narady działaczy związkowych, gospodarczych i 
administracyjnych.

Wasze obrady będą miały wszelkie, szczególnie doniosłe zna­
czenie dia dalszego rozwoju naszego życia gospodarczego, dla 11- 
sprawnienia naszej administracji państwowej, gospodarczej i sa­
morządowej. . . . . . .

Narada ta zrodziła się z pragnienia nurtującego w klasie ro­
botniczej aby przyspieszyć wykonanie naszych planów gospodar­
czych, których celem jest przebudowa Polski w kraj wysoce uprze, 
mysłowiony i bogaty i zapewnienie Narodowi Polskiemu jak naj­
wyższego poziomu dobrobytu i kultury.

W oparciu o swoją władzę ludową masy pracujące Polski odbu­
dowały w ciągu 4-ch lat naszą gospodarkę narodową z najwięk­
szych zniszczeń wojennych, co wobec potwornych spustoszeń, spo­
wodowanych przez najazd hitlerowski było osiągnięciem mezwy-

^Przyśpieszając w rojiu bieżącym wykonanie 8-letniego planu 
gospodarczego, masy pracujące zabezpieczają przez to człowiek®, 
wi pracy ciągłą poprawę stopy życiowej na gruncie szeregu osiąg­
nięć społecznych, które klasa robotnicza może zdobywać i rozmijać 
tylko w nowych warunkach władzy ludowej, w warunkach demo­
kracji ludowej.

Możliwości dalszego, szybszego jeszcze dźwigania wzwyż na­
szego życia społeczno-gospodarczego i kulturalnego istnieją —  i to 
w szerokim zakresie.

Jak wykorzystać te możliwości, Jak wzbogacać wydajność na- 
szej pracy, Jak pomnożyć nasze osiągnięcia, jak przyśpieszyć dal­
szy wzrost wytwórczości, a przez to wzrost ogólnego poziomu do­
brobyt*! mas pracujących — oto program, oto zadania, które sta. 
ną się przedmiotem Waszych obrad.

Są to zadania podstawowe i najważniejsze w chwili obecnej. 
Dookoła tych zadań, dookoła wytyczonego przez Waszą naradę 
programu szybszego wzrostu wytwórczości, przez racjonalizację 
nracv przez wzmożenie jej wydajności, przez usprawnienie admi- 
n¡«Traćii. przez szeroko zastosowany i kontrolowany system osz- 
czędności, skupi się cała klasa robotnicza i najszersze masy pra­
co iace naszego kraju, zjednoczy się cały Naród.

^Zaoszczędzone tą drogą środki zużytkujemy na budowę miesz-
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kań, na lepsza urządzenia techniczne, nowe fabryki, nowe zakła­
dy użyteczności publicznej, nowe osiedla, nowe ogniska życia kul­
turalnego. Nikt, komu droga jest przyszłość Polski, nie będzie 
szczędził swych sił, aby wzmóc i usprawnić ogólne wyniki naszej 
pracy, aby wzbogacić jej plony, aby jak najszybciej unowocześ­
niać naszą gospodarkę narodową, aby pomnożyć siły i bogactwo 
naszego kraju, aby podnieść jak najwyżej poziom życia nias lu­
dowych.

Wszystko to możemy osiągnąć, wykorzystując jv pełni wiel­
kie, niewyczerpane jeszcze, rezerwy naszych sił i środków.

Możemy to osiągnąć, zjednoczywszy w tym kierunku wolę i 
wysiłki całego Narodu, biorąc wzór z naszych przodowników i bo­
haterów pracy, z wynalazców i racjonalizatorów naszego przemy­
słu, z najofiarniejszych patriotów naszej gospodarki ogólnonarodo­
wej. Możemy to osiągnąć krzewiąc rzetelną troskę o dobro publi­
czne i gospodarkę społeczną, jako podstawę bytu i rozwoju naszej 
Ojczyzny, podnosząc tę troskę do najwyższego obowiązku patrio­
tycznego, czyniąc z wysiłku na rzecz wzmożenia naszej gospodar­
ki i kultury, znarrtię godności i dumy narodowej.

Możemy to osiągnąć walcząc wytrwale z wszelkimi przejawa­
mi marnotrawstwa, rozrzutności lub trwonienia mienia publicz­
nego, z brakiem odpowiedzialności i dyscypliny w pracy, z obniża­
niem jakości tćytworów, z lekceważącym stosunkiem do powierzo­
nych sobie obowiązków, przejawami biurokratyzmu i nieposzano- 
wania potrzeb człowieka pracującego przez poszczególne ogniwa 
aparatu administracyjnego.

Przejawom sobkostwa, egoizmu, obojętności względem potrzeb 
ogólnonarodowych zorganizowane masy pracujące w Polsce prze­
ciwstawią skutecznie twórczą energię czynu, zapału i ofiarności, 
skierowanej na budowę lepszych i szczęśliwszych form życia spo­
łecznego, zaś najlepszym wyrazem tego będzie jak najszybsze re, 
aiizowanie naszych planów wytwórczych — planów uprzemysło­
wienia Polski i podniesienia na wyższy poziom jej rolnictwa oraz 
oparcia jej rozwoju na fundamentach socjalizmu.

Drodzy Obywatele!
Życzę gorąco Waszym obradom jak najpomyślniejszych wyni­

ków. Niechaj staną się one nową podnietą w pracy i wysiłkach 
milionowych mas pracujących naszego kraju. Niech przyczynią 
się do nowych osiągnięć naszej gospodarki i naszego Państwa. 
Niech usprawnią i przyspieszą tempo dalszego rozwoju Polsku

(—) BOLESŁAW BIERUT.

P I E R W S Z Y  D Z I E Ń  O B R A D
WARSZAWA (PAP). „TRZEBA —  W PEŁNI WYKORZYSTUJĄC MOŻLIWO 

SCI NASZEGO USTROJU GOSPODARCZEGO I SPOŁECZNEGO —  
STWORZYĆ SUROWY / BEZWZGLĘDNY, ZORGANIZQWANY I PRZEMY­
ŚLANY SYSTEM OSZCZĘDNOŚCIOWY W NASZEJ GOSPODARCE 

„WPROWADZAJĄC SYSTEM OSZCZĘDZANIA, ZVSYCIĘSKC I PRZED­
TERMINOWO WYPEŁNIMY TRZYLETNI PLAN ODBUDOWY I STWORZYMY 
PODSTAWY DLA POMYŚLNEGO ROZPOCZĘCIA DRUGIEGO, DŁUGOFA­
LOWEGO PLANU POLSKIEJ GOSPODARKI —  6-LETN/EGO PLANU BU­
DOWY FUNDAMENTÓW SOCJALIZMU W POLSCE“ .

Te cytaty z referatu ministra 
Minca, wielkimi, białymi literami 
na "czerwonym tle, zdobią salę, 
gdzie obraduje Krajowa Narada 
Oszczędnościowa.

Te hasła — czerwoną nicią 
przewijają się poprzez obrady, na 
które z całego kraju przybyło do 
Stolicy ponad tysiąc kierowników 
gospodarczych, czołowych działa­
czy robotniczych i związkowych, 
organizatorów i przodowników 
współzawodnictwa pracy, aby — 
zgodnie z uchwałami Prezydium 
Rady Ministrów z dnia 19. 2. br. 
o wprowadzeniu, planowego syste 
mu oszczędzania w gospodarce 
narodowej i zadaniach 'oszczędno 
ciowych na rok 1949 — wypraco­
wać metody zaoszczędzenia 115 
miliardów zł w rb.

Piękną, jasną salę konferencyj­
ną Rady Państwa, wypełnili de­
legaci, Na balkonach — biegną­
cych wokół sali — zaproszeni go­
ście.

Nad stołem prezydialnym na

Oszczędność niezbędnym czynnikiem budownictwa socjalistycznego
Przemówienie Premiera Józefa fZągranStiewieza

Obywatele! .
Narada oszczędnościowa, 

ctórą witam w imieniu LIsą- 
lu, ma do przeprowadzenia 
liezwyMe ważną pracę, któ- 
"a w sposób zdecydowany za- 
siążyć musi na ogólnym obra 
sio wykonania planu trzylel- 
liego. która wnieść musi no- 
[yy, węzłowy element realiza- 
>,ji sześcioletniego planu bu- 
iowy fundamentów socjaliz- 
nu w Polsce.

I będzie na pewno tak, ze 
lie raz w toku codziennej bit- 
tyy o plan, w toku walki o 
oclną realizację naszego pla- 
lu — 0 przekroczenie planu 
— wracać będziemy do wy­
tycznych, które da ta nara- 
ia, do referatów, do dysku­
sji i do uchwał — wracac _ bę 
tziemy myślą do tej sali, w 
której dojrzewa dziś decyzja 
wielkiej, masowej walki _ z 
marnotrawstwem, wielkiej 
batalii oszczędnościowej, nie- 
ibędnego czynnika socjalisty- 
sznego budownictwa.

Dlaczego będziemy wracać 
do pierwszej tej narady ł

Dlatego przede wszystkim, 
te nasza walka z marnotraw­
stwem, walka o oszczędność 
przeczyłaby swej istocie i tre 
ści, gdyby była, jednorazo­
wym zrywem, gdyby imała 
trwać 3 miesiące, 6 miesięcy, 
czy tylko rok. , ,

Walka o oszczędność me bę 
dzie jednorazowym zrywem, 
óiusi być stałym, coraz wy­
raźniejszym i cora.s konsek­
wentniej zaznaczającym się 
Czynnikiem w całej gospo­
darce narodowej, we wszyst­
kich jej dziedzinach. Czynnik 
Walki z marnotrawstwem, 
Czynnik oszczędności musi co- 
raz głębiej znajdować swój 
Wyraz w planach i w realiza­
cji planów. Musi być orga­
niczną częścią planów. Bsz 
**Qgo czynnika plan jest nie­
pełny, jest niedoskonały', a go 
spodarka narodowa bez tego- 
(Czynnika oszczędności wyglą­
dałaby jak dziurawy garnek, 
* wsi Bi eifikni*

Dlatego oszczędność będzie 
podnosić dochód narodowy, bę 
dzie podnosić majątek narodo 
wy, a co za tym idzie spowo­
duje wzrost dobrobytu —  
wzrost stopy życiowej mas 
pracujących.

Oszczędność więc jako sy­
stem, jako organiczna część 
planu jest równocześnie orga­
niczną częścią socjalistyczne­
go budownictwa i jest nie­
zbędnym potwierdzeniem wyż 
szóści gospodarki uspołecznio 
nej nad chaosem kapitalistycz 
nym.

Nie do pomyślenia Jest bu­
downictwo socjalistyczne bez 
systemu oszczędności.

Jeżeli więc konieczność wal 
ki z marnotrawstwem, ko­
nieczność walki o oszczędność 
jest sprawą tak jasną, to 
gdzież w takim rasie leżą 
trudności, jakaż tn bitwa to­
czyć się mą o rzeczy jasne i 
zrozumiało dla każdego?

Wyostrzyć w w ok  
na mornotrawstwo

Rzecz w tym, że dla każde­
go zrozumiała jest sama zasa­
da oszczędności _ i słusznosć 
tej zasady, natomiast nie za­
wsze jasne, nie zawsze widocz 
ne są różnorodne sposoby re­
alizacji zasady walki z mar­
notrawstwem na odcinku wła 
snego warsztatu pracy czy 
własnego działu pracy.

Co więcej, można powie­
dzieć, ża źle pojęty patrio­
tyzm czy nawet szowinizm 
swojego warsztatu pracy, swo 
jej fabryki’, urzędu czy orga­
nizacji społecznej przeszka­
dza nieraz widzieć możliwo­
ści walki z marnotrawstwem, 
możliwości oszczędzania na 
swoim odcinku.

Przykłady: fabryka, która 
na kilka lat zgromadzi z góry 
nadmierne zapasy towarów de 
ficytcwych, a są takie, gd/ 
brak tych towarów hamuje 
pracę innych fabryk — nie 
■jest fabryką jakby się na 
•¡rksnysf podworkt

ło oszczędną — ale jest kary­
godnym marnotrawcą. Fabry­
ka, która dbając tylko o ilo­
ściowe wykonanie planu nie 
dba o jakość, nie dba o oszczę 
dności materiałów i energii, 
nawet gdy przekracza ilościo­
wo plan — jest marnotrawcą.

Organy planowania, które 
stosują przestarzałe technicz­
ne normy zużycia są inspira­
torami marnotrawstwa.

Warsztaty pracy, które nie 
mogą wykorzystać . swoich 
kadr, a nadmiaru kadr zadros 
nie strzegą, które nie umieją 
wykorzystać swoich możliwo­
ści w celu wychowania no­
wych kadr, są marnotraw­
cami.

Oczywiście w zagadnieniach 
wykorzystania maszyn i na­
leżytej eksploatacji, w zagad­
nieniach transportu, należy­
tego wykorzystania ulepszeń, 
w możliwościach cięć, tam

fdzie są przerosty pracowni- 
ów administracyjnych, w na 

leżytym planowaniu inwesty­
cji, jest ogromne pole do 
wprowadzenia oszczędności.

A jakże ogromne pole wal 
ki z marnotrawstwem otwiera 
się przed wszelkiego rodzaju 
urzędami.

Biurokracja 
podwójnym złem

Biurokracja ¿jest marnotraw­
stwem dwojakiego rodzaju:

1 Przez swój nadmierny nie 
proporcjonalny nieraz 

w stosunku do zadań rozrost 
— jest obciążeniem Skarbu 
Państwa.

2 Przez bezplanową, niesko­
ordynowaną, niekontrolo­

waną pracę, przedłużając tok 
załatwiania spraw — powodu­
je ogromne straty w produk­
cji, albo bezpośrednie, albo 
przez zbyt długie odrywanie 
od pracy tysiącznych rzesz 
interesantów.

I tutaj jest ogromne pole 
d o wprowadzenia oszczędno­
ści. nie mówiąc o oszczędno 
Ssaasb ■ m fite jiakw ysk  tm m  -

portowych, czy innych. I  tu­
taj, z góry  trzeba przyjąć, że 
instytucja, która akceptując 
wprawdzie ogólny plan walki 
z marnotrawstwem, walki o 
oszczędność, równocześnie za­
kłada, że panuje w niej cał­
kowity porządek, że nie ma 
nic do naprawienia, że nie ma 
przerostu etatów', że nie ma 
nic do zaoszczędzenia — jest 
marnotrawcą.

Jeszcze większe pole oszczęd 
ności otwiera się przed nie­
którymi organizacjami snołe- 
cznymi. Część organizacji spo 
łccznyćh ze swoim nie raz 
niedołężnym systemem gospo 
darowania, ze swoimi przero­
stami. ze swoim stosunkiem 
do subwencji państwowych, 
należy określić jako _ bardzo 
szerokie pole do walki z mar­
notrawstwem. I w toku -wal­
ki o oszczędności, tak ja bę­
dziemy traktować.

Mohiliz ujemy 
szerokie masy

Plan bowiem — wielki plan 
odbudowy Polski i przyszły 
sześcioletni plan budowy fun 
damentów socjalizmu,_ plan, w 
którego skład ¿wejdzie jako 
organiczna część walka z mar 
notrawstwęm, walka o oszczęd 
ność obejmować musi wszyst 
kie dziedziny życia i wszyst­
kie komórki życia społeczne­
go — i miasto i wieś, i fabry­
ki i banki, i wszelkiego rodzą 
ju urzędy i organizacje spo­
łeczne, i produkcje, i inwesty­
cje, i handel, i transport. O 
tym będą mówić referenci, 
warsztacie pracy.

Wielka, generalna, masowa 
walka o oszczędność, toczyć się 
mus! poprzez wszystkie, bez 
wyjątku, komórki gospodarki 
narodowej i przez wszystkich 
jej pracowników. Tylko wte­
dy zrealizowana zostanie u- 
chwała Rządu o wyprowadze­
niu planowego systemu oszczę 
lizania. Tylko wtedy osiągnie 
my w tym roku co najmniej
u s  m i l i a r d  O K U S fi

ności,
?Ię"

tylko rozszerzonym 1 
pogłębionym współzawodni­
ctwem nraey wykonamy 
przedterminowo plan gospo­
darczy 1949 r. i stworzymy 
realne warunki dla wykona­
nia 6-letnieąo planu budowy 
podstaw soejalizmu.

Tylko wtedy należycie _ wy­
korzystamy ogromne. _ niewy­
czerpane możliwości, które 
tkwią w gospodarce uspołecz­
nionej nie zmarnujemy zro1 
dzonego w masach nowego so 
ej alis tycznego stosunku do 
pracy, którego symbolem są 
osiągnięcia przodowników pra 
cy — najlepszych synów świa 
domej. zwycięskiej, dla siebie 
pracującej klasy robotniczej.

Dla realizacji tych zadań 
mobilizujemy dziś szerokie 
masy do walki o dalszy roz­
wój Narodu, dobrobyt i roz 
kwit kultury.

Dla realizacji tych zadań 
wypowiadamy walkę elemen­
tom spekulacyjnym, obcokla- 
sowym, panikarskim i antylu 
dowym. W  ten to sposób kon­
kretny i realny wzmocniamy 
Polskę Ludową, żywotność i 
siłę naszej Ojczyzny, ważne­
go ogniwa w zespole państw 
budujących lepszą przyszłość, 
w zespole narodów demokra­
cji ludowej, tworzących pod 
przewodem Związku Radziec­
kiego mocny, ufnie patrzący 
w przyszłość wbrew anglosa­
skim i niemieckim imperiali­
stom, obóz pokoju i postępu.

Dlatego to, Obywatele, Rząd 
Rzeczypospolitej tak wielką 
wagę przywiązuje do tej Kra 
jowej Narady Oszczędnościo­
wej. Dlatego też w imieniu 
Rządu życzę Wańi, ażebyście 
z tej narady wynieśli jak naj 
lepsze, konkretne wytyczne 

| do walki, która nas czeka, 
i Dlatego życzę Wam. byście 
j z tej narady wynieśli^ nieza- 
I chwianą wolę realizacji czeka 
| ;iących nas zadań, wolę walki 
i żebyście po prostu z tej sali 
| wynieśli i wolę, i co równie 
j ważne, umiejętność zwyeię- 
•tjra t  trale« o ipcjalizm.

czerwonym tle widnieje portret 
Prezydenta R, P., tow. Bolesława 
Bieruta. Z dwóch stron spływają 
biało-czerwone flagi narodowe.

Gorące oklaski przerywają roz 
mowy. gdy w lożach rządowych 
zajmują miejsca: premier Józef 
Cyrankiewicz w otoczeniu człon­
ków Rządu, członkowie Rady 
Państwa, przedstawiciele Sejmu, 
marszałek Żymierski i inni.

Przewodniczący Komisji Cen­
tralnej Związków' Zawodowych, 
ppseł Edward Ochab zagaja Na­
radę, writając serdecznie przedst.a 
wicieli władz z premierem Rządu 
na czele, organizatorów i przodo­
wników współzawodnictwa pracy 
oraz wszystkich przybyłych na 
Naradę.

Burzliwymi oklaskami przyjmu 
ją delegaci proponowany skład 
prezydium, do którego wchodzą 
między innymi:

Przewodniczący Narady, Ed­
ward Ochab, członkowie Komite­
tu Organizacyjnego Narady: wice 
minister Szyr, wiceprezes CUP 
Jędrychowski, prezes Zw. Sam. 
Chłopskiej, Ignar, poseł Blinów - 
ski, sekretarz KCZZ — Hofman, 
przewodniczący Komisji Skarbo­
wo-Budżetowej — Popiel, sekre­
tarz generalny KCZZ — Ćwik. 
przewodniczący ZMP — Zarzycki, 
brygadzista grupy remontowej 
„Czerwona Trzebinia*' — Kudel­
ski,, wiceprezes Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej — inż. Gaj­
kowie*, tkaczka na 12-tu kro­
snach, przodownica pracy, orga­
nizatorka brygady w zespołowym 
współzawodnictwie pracy — Ra­
mus, inicjator nowej metody bu­
downictwa zespołowego — Kra- 

] jewski, przewodnicząca Ligi Ko- 
| biet — dr Sztachełska, przodo­
wnik praęy i racjonalizator fabry 

| ki „Kabel“ w Bydgoszczy, który 
dzięki usprawnieniu otrzymuje 
oszczędność 90 ton ołowiu — Wi- 
toslawski, naczelnik parowozowni 
Piotrków, która uzyskała duże 
oszczędności w zużyciu węgla — 
Hubert, dyrektor instytutu bu­
downictwa — inż. Mandec, przo­
downik pracy, górnik, racjonali­
zator, obecnie wicedyrektor ko- 

' palni „Wieczorek“ — Zieliński, 
przodownica pracy, stale przekra, 
czająca swe normy •— Emig, 
chłop ze wsi Sulmierzyce, pow. 
Radomsko, organizator wsi samo 
pomocowych, inicjator ulepszo­
nych metod nasiennictwa i sado­
wnictwa — Kapela i wielu in­
nych przodowników i racjonali­
zatorów pracy, przedstawiciele 
wszystkich partii politycznych, 
organizacji młodzieżowych i inni

Serdecznymi, długotrwałymi o- 
klaskami przyjmują uczestnicy 
Narady, zapowiedź odczytania 
przez przewodniczącego Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, 
mim Hilarego M i n c a ,  listu Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta 
do uczestników Narady.

W ciszy, skupieniu i powadze 
Wysłuchują obecni treści listu. 
(Treść listu podajemy obok).

Po odczytaniu zrywają się go­
rące, długo niemilknące oklaski.

Przewodniczący udziela głosu 
premierowi Cyrankiewiczowi. Sa 
la reaguje na pojawienie się pre­
zesa Rady Ministrów na mówni­
cy długotrwałymi oklaskami. 
(Przemówienie premiera Cyran­
kiewicza podajemy osobno).

(Dalsiy ciąg n« str- S-efJ,
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KLA SA  R O B O T N IC Z A  G D Y N I
w y k o n a  z a d a n i a  k t ó r e  p o s t a w i ł a  p r z e d  ni ą P a r t i a

Konferencja Miejska gdyńskiej organizacji PZPR
W  dniu wczorajszym obra 

dowala pierwsza statutowa 
Konferencja Miejska gdyń­
skiej organizacji PZPR.

Z Gdyni, — jak powiedział 
w swym iv..■racic tow. Ko­
nopka — chcieli sanacyjni 
władcy przedwrześniowej Pol 
ski zrobić sobie legitymacje, 
która miała im służyć do u- 
dowodnienia „zasług”. Alę 
kłamstwem jest, że oni zbu­
dowali Gdynie. Plany stwo 
rzył mózg polskiego inżynie­
ra, a zamienił je w rzeczywi 
stość trud pracy tysięcy pol­
skich robotników. Na koncie 
sanacyjnych polityków zapi­
sane- jest nie powstanie, ale 
utrata i zniszczenie Gdyni w 
1939 roku i istnienie obok 
niej Gdańska, nie jako części 
wspólnego z Gdynią zespołu 
portowego, ale jako gniazda 
hitleryzmu. Dopiero teraz 
port gdańsko — gdyńśki i 
polska flota handlowa ma 
p.e!ne możliwości rozwoju. W  
przeciwstawieniu do portów 
i floty krajów kapitalistycz­
nych, które czeka perspekty­
wa kryzysu' gospodarczego, 
polskie porty i nasza flota 
handlowa rozwijać się będą 
coraz bardziej w oparciu o 
wzmacniające się i wciąż bo­
gatsze zaplecze gospodarcze 
miast i wsi Polski i Europy 
śiodkowo - wschodniej, roz 
wijąc się będą w oparciu o 
rosnące siły gospodarcze kra* 
jów demokracji ludowej.

Konferencję zagaił sekre­
tarz Komitetu Miejskiego 
tow. Olejniczak. Przewodni­
czył obradom tow. Młodnicki, 
sekretarz partyjnego Komite­
tu Marynarki, obok niego w 
Prezydium zasiedli: I. sekre­
tarz Komitetu Wojewódzkie­
go tow. Konopka, sekretarz 
K W  tow. Brodziński, sekre­
tarz Komitetu Miejskiego --  
tow. Olejniczak, przewodni­
czący MRN — tow. Zborow­
ski, sekretarz Komitetu Par­
tyjnego robotników porto­
wych toyy. Albekier, przewod­
niczący Rady Zw. Zaw. — 
tow. Ślęzak, przodownicy pra 
ey portu i zakładów przemy­
słowych Gdyni — tow1. Orlik 
ze Stoczni, tow. Naszke z Gen 
trali Węglowej i inni.

R eferał tow. K o n o p ki
P oprzemówieniach powitał 

nyeh przedstawicieli Stron­
nictw Ludowych i Stronni­
ctwa Demokratycznego refe­
rat zasadniczy wygłosił tow. 
W . Konopka.

Niemal dwugodzinnego prze 
mówienia wysłuchali wszys­
cy delegaci z niesłabnącym 
przez cały czas zainteresowa­
niem. Świadczyła o tymi ży­
wa ich reakcja i wielokrotne 
oklaski, którymi towarzysze 
przyjmował i poszczególne 
fragmenty przemówienia. A- 
naliza sytuacji międzynarodo-

wej przeprowadzona przez 
tow. Konopkę wyraźnie i jas­
no wykazała, że z dnia na 
dzień rosną na całym świecie 
siły pokoju, demokracji i so­
cjalizmu, że z drugiej strony 
każdy dzień osłabia siły im­
perialistów i podżegaczy wo­
jennych. Wzmocniona ofensy­
wa w obronie pokoju, w któ­
rej klasie robotniczej i wszyst 
kim silom postępu świata 
przewodzi Związek Radziecki, 
doprowadzi do trwałego 
zabezpieczenia pokojowego 
współżycia narodów. Tow. Ko 
nopka poddał następnie ana­
lizie sytuację wewnętrzną w 
kraju i kolejno omówił zada­
nia organizacji partyjnej w 
fabrykach, na wsi i wśród in­
teligencji oraz zagadnienie 
walki z wrogiem klasowym. 
Szerzej zostały omówione w 
referacie formy pracy pod­
stawowej organizacji partyj­
nej.

S p ra w o zd a n ie  
tow. O le jn ic z a k a

spraw terenowych stały się I stawowych zagadnieniach musiały 
dla Komitetów Dzielnicowych ' je zastępować organizacje partyj-

PAŃSTWO i KOSCIOŁ
Oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej w sprawie uregulowania 

stosunków między Państwem i Kościołem powinno być uważnie 
przestudiowane przez wszystkich, a zwłaszcza przez wierzących 
katolików. Wyjaśnia ono bowiem w całej pełni jaki jest prawdzi­
wy stosunek władzy ludowej w Polsce do Kościoła.

Dlaczego wyjaśnienie prawdy o stosunku Państwa do Kościo­
ła było potrzebne? Dlatego, że od kilku miesięcy daje się zauwa­
żyć wzmożenie nieprzyjaznej w stosunku do Rządu i Państwa 
Ludowego działalności pewnych odłamów kleru. Jak stwierdza 
oświadczenie: „Część wyższej hierarchii kościelnej usiłuje poprzez, 
listy pasterskie i poufne instrukcje wywołać stan zaniepokoje­
nia i podniecenia umysłów z powodu rzekomego zagrożenia rc- 
ligii bez żadnych ku temu istotnych powodów“.

Kto wiedzie prym w tej akcjimącenia umyłsłów? Oświadcze­
nie rządowe obciąża odpowiedzialnością za tę działalność pewne 
odłamy kleru i część wyższej hierarchii kościelne) Czy można 
bliżej określić — jaka to osięść kleru i hierarchii najbardziej za­
angażowała się w tej antyl udowej i antynarodowej działalności? 
Można bliżej określić tę część kleru. Nie jest przypadkiem, stwier­
dza oświadczenie, że „w tej szerzącej zamęt antyludowej akcji 
wysuwają się na czoło szczególnie ci biskupi, którzy w okresie 
okupacji niechlubnie się wyróżnili nie tyiko pojednawczym, ale 
wręcz służalczym stosunkiem do hitlerowskiego okupanta, jak 
np. ks. biskup Kaczmarek i ks. biskup Adamski“. Obok tych lu­
dzi pierwsze skrzypce grają w tej akcji ci, którzy wbrew po­
wszechnej opinii całego patriotycznego społeczeństwa nie tylko 
nic przeciwstawili się antypolskim wypowiedziom Watykanu, po­
pierającym szowinistyczne roszczenia niemieckie, ale na odwrót 
wypowiedzi te usprawiedliwiali. Obok wreszcie tych ludzi, co do 
patriotyzmu których Naród ma już urobioną opinię, znajdują się 
ci przedstawiciele kleru, którzy ze wszystkich sił usiłują zakłó­
cić spokój odbudowy, którzy patronują przestępczym i antypań­
stwowym grupom, będąc agenturą anglo-amerykańskiego impe­
rializmu, a nawet współdziałają z nimi. Czy trzeba przypominać 
nazwiska księży skazanych już przez sądy Rzeczypospolitej za 
organizowanie mordów? Czy trzeba przypominać, że fakty te, o 
których mówiła cała Polska nie spotkały się z najmniejszym na­
wet potępieniem ze strony hierarchii kościelnej?

Stojąc na straży spokoju i porządku publicznego Rząd nie 
będzie tolerował żadnej akcji niszczycielskiej“ — stwierdza o- 
świadczenie i ze stwierdzenia tego wyciąga wniosek; „Tylko 
zmiana dotychczasowej postawy hierarchii kościelnej i zaniecha­
nie przez nią nieprzyjaznych praktyk w>obee Państwa Ludowego, 
może stworzyć podstawę do unormowania stosunków z Kościo­
łem“. Oto jedyny warunek, jaki stawia Rząd — zaniechanie nie­
przyjaznych pri\ tyk wobec Państwa. Jak w świetle tego warun­
ku wyglądają „argumenty“ tych, którzy usiłują wystąpić w roli 
obrońców rzekomo prześladowanej religii? Nikt w Polsce nie 
prześladuje i nie zamierza prześladować religii i ograniczać ko­
ścielnej działalności kleru. Naodwrót Rząd ze swej strony uczy­
ni! i czyni wszystko, by nastąpiło unormowanie stosunków mię­
dzy Państwem i Kościołem. Wystarczy przyjrzeć się naszej rze­
czywistości, by stwierdzić ten powszechnie znany fakt. Kler ko­
rzysta w Polsce ze znacznie większych uprawnień, niż w wielu 
krajach Europy zachodniej. Rząd nie zamierza uszczuplać swo­
bód religijnych. Nikt nie zamierza u nas likwidować nauki reli­
gii w szkołach. Nikt nie zamierza odbierać należnych uprawnień 
kościelnym zakładom wychowawczym, czyniącym zadość wymo­
gom, przewidzianym w obowiązujących ustawach i przepisach. 
To samo dotyczy zakładów dobroczynnych. Rząd nie zamierza 
wtrącać się ani do spraw kultu, ani do wewnętrznych spraw' ad­
ministracji kościelnej. Domagamy się jedynie, aby religia nic 
była nadużywana dla siania niepokoju zwłaszcza w umysłach 
mlodzeży i dla podburzania jej przeciw władzy państwowej. Do­
magamy się jednym słowem lojalności wobec prawa rządzącego 
w Rzeczypospolitej, prawa, które chroni również wszystkich lo­
jalnych przedstawicieli duchowieństwa i instytucji religijnych. 
Ochrona prawna obejmuje również ochronę uczuć religijnych 
ludności. Wiadomo powszechnie, że nasze przepisy prawne zape­
wniają taką ochronę. Oświadczenie rządowa stwierdza, że i w 
dalszym ciągu władze nasze nie osłabią swej działalności w 
tym względzie. Rząd „będzie się stanowczo przeciwstawiał wy­

brykom czy wyskokom obrażającym uczucia religijne wierzących 
1 naruszającym obowiązujące przepisy prawne“. Waga tego pun­
ktu jest oczywista i zrozumiała dla każdego!

O czym świadczą powyższe fakty — powtarzamy — powsze­
chnie znane wszystkim, którzy chcą widzieć i słyszeć? Świadczą 
o tym, że Rząd nasz ma szczere intencje unormowania stosunków 
z Kościołem w duchu lojalności i rzetelnej trpski o dobro pu­
bliczne.

Sekretarz Komisji Episkopatu ks. biskup Choromański zgłosił 
się na rozmowę do przedstawiciela Rządu. Rząd nasz przedsta­
wił płaszczyznę uregulowania stosunków z Kościołem. Wbrew 
wichrzycielom i siewcom plotek oświadczenie umożliwi milionom 
łudzi wierzących poznanie prawdy o stosunkach Państwa i Ko­
ścioła. Tym mocniejsze będzie ich pragnienie położenia kresu 
faktom nadużywania religii dla celów antyludowych.

Stanowisko Rządu jest jasne. Rząd w praktyce wykazał swą 
dobrą wolę. Czas, by Kościół wszedł na właściwą drogę.

Sekretarz Komitetu Miej­
skiego tow. Olejniczak w 
Swym referacie sprawozdaw­
czym omówił poważne akcje 
organizacyjne, które po Kon 
gresie Zjednoczeniowym po­
przedziły Konferencję Miej­
ską. Akcja scaleniowa, ukon­
stytuowanie się Komitetu 
Miejskiego i Komitetów Dziel 
nicowych Zjednoczonej Par­
tii, wybory komitetów zakła­
dowych i władz wszystkich 
kół i podstawowych organi­
zacji partyjnych były wiel­
kim egzaminem organizacyj­
nym i politycznym dia partii 
i źródłem wzmocnienia nie 
wszędzie dostatecznej dyscy­
pliny partyjnej.

Trudne zadanie uaktualnie­
nia ewidencji członków — 
akcja rejestracyjna — rów­
nież przyniosła pozytywne 
wyniki, usuwając niedokład­
ności i braki dawnej, często 
wadliwie prowadzonej ewiuen 
cji partyjnej. Po zakończeniu 
tej akcji można było przystą­
pię do wydania wkładek 
PZPR do dawnych legityma­
cji, przeprowadzając jednoczę 
śnie wybory delegatów na 
Konferencje Dzielnicowe i 
Miejską.

Konferencje dzielnicowe 
wykazały dojrzałość politycz­
ną gdyńskiej organizacji par 
tyjnej. a dyskusje, w których 
omówiono wiele istotnych

podstawa do ustalenia właści­
wych zadań i konkretnych 
planów pracy.

ISlowe um ow y zbiorow e
Wraz z pracami organizacyjny­

mi, którymi rozpoczęto rok 1949 
przeprowadzono wielką akcję 
wprowadzania nowych umów zbio 
rowych we wszystkich zakładach 
pracy i ustalenia nowych, prawi­
dłowych norm technicznych. 
Stwierdzono, że w wielu zakła­
dach pracy normy, a wraz z ni­
mi zasady premiowania były o- 
parte na fałszywych podstawach, 
w niektórych przedsiębiorstwach 
wpływając hamująco na rozwój 
współzawodnictwa pracy. Braki 
te zostały wysiłkiem całej organi­
zacji partyjnej usunięte, przyno­
sząc poważne korzyści pracowni­
kom wszystkich zakładów i lik­
widując w kilku wypadkach nie­
uzasadnioną nadmierną wysokość 
zarobków niektórych takich przed 
siębiorstw jak Dałmor, Arka, 
Hartwig czy Spedytor.

Organizacja gdyńska musi za­
sadniczą uwagę zwrócić na zagad­
nienie szkolenia politycznego kadr 
partyjnych ze specjalnym mwzgłę- 
dnieniem czułego punktu, jakim 
w tej sprawie jest organizacja 
partyjna marynarzy.

Na czoło zagadnień, wysuwają 
się obecnie sprawy rybołówstwa i 
przetwórstwa rybnego. Należy u- 
regulować warunki pracy ryba­
ków najemnych i planowo zmie­
rzać do rozwoju rybołówstwa o- 
raz do poważnego obniżenia kosz­
tów własnych w przetwórstwie 
rybnym.

Rozwój
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  

i  a k c j a  o s z c z ę d n o ś c i o w a
Dobrze, pracujący robotnicy por­

towi i stoczniowcy w dalszym 
ciągu rozwijać będą tak, zresztą 
jak i wszystkie inne zakłady pra­
cy wielki ruch współzawodnictwa 
pracy i nadadzą mu nowy roz­
mach. W oparciu o ten ruch or­
ganizacja partyjna wykona wiel­
kie i odpowiedzialne zadania, któ­
re przed nią stoją w akcji oszczę­
dnościowej i w pracy dla przed­
terminowego wykonania planu 
gospodarczego na rok 1949.

Dotychczasowe doświadczenia 
ujawniły pewną słabość ruchu 
zawodowego w Gdyni i niektó­
rych Rad Zakładowych, które nie 
wykazują dostatecznej aktywno-

ne. Dalsze problemy to szkolenie 
nowych kadr wykwalifikowanych 
robotników i robotnic, pracowni­
ków portu i morza i śmielsze 
wysuwanie najlepszych towarzy­
szy z klasy robotniczej na kierow­
nicze stanowiska.

Po omówieniu braków w pra­
cy samorządu gdyńskiego, który 
nie potrafił jeszcze w sposób za­
dawalający rozwiązać tak waż­
nych zagadnień jak komunikacja 
dzielnic robotniczych z portem, 
kwestia mieszkaniowa, .wzmocnie­
nie opieki nad zdrowiem mas 
pracujących Gdyni i powiększe­
nie ilości szkół podstawowych, 
tow. Olejniczak nakreślił wielkie 
zadania organizacji partyjnej w 
pracy wśród kobiet i młodzieży. 

Sprawozdanie z przebiegu dy-

Wyjazd delegacji
p o ls k ic h  p ra c o w n ik ó w  o ś w ia to w y c h
i  Moskwy

MOSKWA (PAP). Wczoraj dnia 
19 bm. z Dworca Białoruskiego 
w Moskwie wyjechała do War­
szawy delegacja polskich praco­
wników oświatowych z ministrem 
oświaty R. P. dr Skrzeszewskim 
na czele. Delegację żegnali: ra­
dziecki wiceminister oświaty Te­
rentiew, przewodniczący Radziec­
kiego Komitetu Słowiańskiego 
gen. Gundorów, ambasador R. P. 
w Moskwie Marian Naszkowski 
oraz pracownicy ambasady.

Jeszcze jeden górnik polski
p o n i ó s ł  ś m i e r ć
w kopalniach Francji

PARYŻ PAP. Polski górnik 
Franciszek Stanisławiak, który 
padł ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku 7 marca w Courrićres (de­
partament Pas de Calais) ąmarł 
w tych dniach, zostawiając troje 
dzieci.

. . . .  , i Jest to już 12 z kolei górnik
?_k~ :1+ +1 wyl? k wyńorow władz i polski, który poniósł śmierć w ko 

‘-fi™ P° damy w numerze Ju'  ! palniach francuskich od początku
roku bieżącego.trzejszym.

Władze brytyjskie uniemożliwiają
resiyiucjr, mienia radzieckiego
zra foaaw m & ya  p r z e z  M tie r o w c & w

BERLIN PAP. Marszałek So­
kołowski wystosował do brytyj­
skiego gubernatora wojskowego 
gen. Robertsona pismo, w którym 
zwraca uwagę na to, że władze 
brytyjskie w sposób sprzeczny z 
układami międzynarodowymi u- 
niemoźliwiają restytucje mienia 
radzieckiego, zrabowanego przez 
hitlerowców. Jest rzeczą powsze­
chnie wiadomą, pisze marszałek 
Sokołowski, że. wojska i władze 
hitlerowskie, cofając się pod cio­
sami Armii Radzieckiej, wywo­
ziły na teren zachodnich Nie­
miec mienie, stanowiące własność 
Związku -Radzieckiego. Urządze­

nia hut i kopalń, fabryk budowy 
przemysłu oraz zakładów przemy­
słu ciężkiego — . zostały wywie­
zione ze Związku Radzieckiego 
na ’ tereny obecnej strefy brytyj­
skiej. Władze brytyjskie, które są 
zobowiązane do pomocy w resty­
tucji mienia radzieckiego unie­
możliwiają przeprowadzenie re­
stytucji.

Sprawozdanie Rady Kontroli z

z terenu brytyjskiej strefy oku­
pacyjnej odbyła się restytucja zra 
bowanego przez hitlerowców mie­
nia na rzecz ofiar agresji hitle­
rowskiej. Restytucja ta objęła 
mienie wartości 142,5 miliona ma­
rek, z której to sumy na rzecz 
Związku Radzieckiego przypadło 
zaledwie 202 tysiące marek, czyli 
0,14 proc. Należy przy tym pod­
kreślić, że straty Związku Ra. 
dzieckiego były największe. ,

Marszałek SokołowsM zwraca 
w końcu uwagę na to, że postę­
powanie władz brytyjskich jest 
sprzeczne z układami międzyna­
rodowymi.

ści, skutkiem czego nawet w pod- 11 lutego 1946 r. stwierdza, że

Projekt konstytucji
niem ieckiej 
republiki demokratycznej
u ch w alan y

BERLIN (PAP). W dniu 19-go 
marca plenum niemieckiej Rady 
Ludowej jednogłośnie uęh waliło 
projekt konstytucji niemieckiej 
republiki demokratycznej. Pro­
jekt przekazany zostanie do za­
twierdzenia kongresowi ludowe­
mu, po czym stanie się prawem 
obowiązującym.

Pierwszy dzień Krajowej Narady Oszczędnościowej
(D a ls zy  cfąy stra n y  f -eg)

Prezes Ochab dziękuje premie- | niem planu oszczędnościowego bę- I „wstępnym planie oszczędnościo­
wo w: za przemówienie. Następnie, j dzie najlepszą odpowiedzią na wym“ dla przedsiębiorstw uspo- 
r»n ■7aŁuM<arH'7i3«iii b-nAurowio ot,m«ł»ivi»;!rA«.T i łecznionych. Wynik wstępnychpo zatwierdzeniu przez Naradę knowania awanturników wojen- 
porządku dziennego, wysłuchano nych, odpowiedzią daną w prze- 
referatu przewodniczącego KCZZ I konaniu, że realizacja naszych pla
posła Edwarda Ochaba, który o 
mówił rolę współzawodnictwa 
pracy na nowym etapie. Dokonu­
jąc analizy dotychczasowych osią 
gnięć tego ruchu, związanego nie 
rozłącznie z osobą górnika komu­
nisty Wincentego Pstrowskiego, 
mówca wskazuje, że następuje o- 
becnie przekształcanie się współ­
zawodnictwa indywidualnego w 
zespołowe.

Najistotniejszą częścią referatu, 
wysłuchaną ze szczególną uwagą 
przez ogół uczestników narady, 
było sformułowanie głównych za­
dań Związków Zawodowych w 
bitwie o oszczędność.

Narada przyjmuje z uznaniem 
słowa mówcy, który powiadamia, 
że Związki Zawodowe na swoim 
odcinku zaoszczędzą do końca br. 
500 milionów zł bez żadnej szkody 
dia swej działalności.

Burzliwymi oklaskami narada 
solidaryzuje się z końcowymi sło­
wami prezesa Ochaba, który o- 
świadcza, iż praca nad wykona-

nów gospodarczych wzmacnia 
front pokoju i stanowi ważny 
krok naprzód na drodze do zbudo­
wania podstaw socjalizmu w Pol­
sce.

Przemówienie przewodniczące­
go KCZZ Edwarda Ochaba poda­
my jutro.
ZADANIA OSZCZĘDNOŚCIOWE

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
PAŃSTWOWYCH

Witany gorąco na trybunę wcho 
dzi wiceminister przemysłu i han­
dlu Eugeniusz Szyr. Wygłosił on 
referat na temat: „Zadania o- 
szezędnościowe w przedsiębior­
stwach państwowych“.

W głęboką ciszę sali padają sło­
wa mówcy, gdy przypomina ze-, 
branym zadania Kongresu Zjed­
noczeniowego na rok 1949 — „Wy­
konać przedterminowo plan 3-let- 
ni i plan .produkcji na 1949 r. w 
oparciu o konsekwentną realiza­
cję hasła: „Oszczędność codzienna 
— prawem naszej gospodarki“.

Mówca informuje zebranych o

Nenni żąda rozwiązania parlamentu
Prawica uchwaliła wbrew woli narodu
przystąpienie Wioch do paktu atlantyckiego

RZYM (PAP). W związku z tym, 
że parlament wioski zajął w sprawie 
paktu atlantyckiego stanowisko, 
sprzeczne z wolą narodu włoskiego 
—  Piętro Nenni postawił wniosek o 
rozwiązanie parlamentu i o przepro­
wadzenie nowych wyborów.

Debata w Izbie Postów nad przy­
stąpieniem Włoch do paktu atlantyc­
kiego, rozpoczęta 16 marca z rand, 
trwała bez przerwy do 18 marca 
wieczorem.

Przed głosowaniem przemówił se­
kretarz partii komunistyczne] Togliat- 
ti, który uzasadniając, dlaczego bę­

dzie glosował przeciwko paktowi at­
lantyckiemu, zaproponował przyjęcie 
wniosku, zapewniającego, że żadne 
obce państwo nie otrzyma we Wło­
szech baz strategicznych. Wniosek ten 
zostat odrzucony 317 głosami więk­
szości- 'rządowej przeciwko 175 opo­
zycji. Reszta wstrzymała się od gjo- 
su. Następnie 342 głosami przeciwko 
170 glosom komunistów i socjalistów 
Izba uchwaliła wniosek, upoważnia­
jący rząd do rozpoczęcia pertrakta­
cji w sprawie przystąpienia Wtoch 
do paktu atlantyckiego, 19 deputo­
wanych wstrzymało się od głosu.

opracowań na rok 1949 równa się 
cyfrze 76 miliardów 342 milionów 
złotych. Uchwała Rady Ministrów 
zobowiązała do osiągnięcia sumy 
77 miliardów.

Głębokie zainteresowanie ogar­
nia Słuchających, gdy mówca 
przechodzi do omówienia konkret­
nych form mobilizacji mas pra­
cujących do walki z marnotraw­
stwem. Mówca kończy słowami: 
„Podnieść poziom techniczny i 
kulturalny mas pracujących i 
równocześnie uczyć się od nich, 
wzbogacać swą wiedzę ich do­
świadczeniem, inicjatywą i kry­
tyką — oto zadania aktywu go­
spodarczego i kierownictwa go­
spodarczego“.

Zebrani żegnają schodzącego z 
trybuny mówcę długo niemilkną­
cymi oklaskami.
ZADANIA PLANOWEGO SY­

STEMU OSZCZĘDZANIA W GO
SPODARCE BUDŻETOWEJ

Następnie minister skarbu Kon 
stanty Dąbrowski wygłosił refe­
rat na temat „Zadania planowego 
systemu oszczędzania w gospodar 
ce budżetowej“.

Z uwagą przysłuchują się ze­
brani, gdy z trybuny podają sło­
wa:

„Zainwestowaliśmy w okresie 
od 1945—1949 w gospodarczą od­
budowę kraju 480 miliardów zło­
tych, dostarczyliśmy środków o- 
brotowych dla aparatu gospodar­
czego na Suftię 270 miliardów Zł. 
i wydatkowaliśmy na szkolnictwo, 
oświatę, kulturę, lecznictwo, o- 
plekę społeczną, administrację 
państ-wową itp. około 650 miliar­
dów zł“.

Mówca wyjaśnia, że niezbęd­
nym warunkiem dalszego finan-

lowal do wszystkich zebranych 
o usunjgcie ich z organizmu na­
szej gospodarki. Apel ten spotkał 
się z głębokim zrozumieniem i so 
lidamością zebranych.

Pełny oddźwięk sali wywołał 
apel min. Dąbrowskiego o pogłę­
bienie osobistej odpowiedzialno­
ści i rozwinięcie socjalistycznego 
stosunku do własności publicznej. 
Wszyscy solidaryzowali się z 
mówcą, który twierdził, że musi 
zniknąć stary, a zjawić się nowy 
typ pracownika o nowym, lep­
szym stosunku do pracy. 
BĘDZIEMY BUDOWAĆ LEPIEJ, 

TANIEJ, SZYBCIEJ
Po przerwie obiadowej referat 

p. t. „Zadania oszczędnościowe w 
zakręsie inwestycji, objętych pla­
nem 1949 r." — wygłosił mjn. 
Jędryehowski. Mówca zobrazował 
szeroko nasze dotychczasowe do­
świadczenia w projektowaniu, 
planowaniu i wykonawstwie bu­
dowlanym, wskazując szereg nie­
dociągnięć i braków, które powo 
dują nadmierne koszty i marno­
trawstwo.

Drugą część swego wnikliwego 
referatu poświęcił min. Jędry­
chowski wytycznym prawidłowe­
go planowania, projektowania i 
realizowania budownictwa, kła­
dąc nacisk na oszczędności ma­
teriałowe, organizację i mechani­
zację pracy, prefabrykacie ele­
mentów budowlanych' oraz na u- 
powszechnienie ruchu nowator- , 
skiego, wynalazczości i współza­
wodnictwa pracy.

Referat, poparty licznymi przy­
kładami z życia, '■potkał się z głę­
bokim zrozumieniem słuchaczy, a 
zwłaszcza biorących liczny udział 
w obradach robotników.

Końcowe stwierdzenie min. Ję- 
drychowskiego, że hasłem nowe­
go pokolenia budowniczych pod­
staw socjalizmu w Polsce powin-

sowania gospodarczego życia jest ino być — budować lepiej, taniej, 
konieczność prowadzenia oszczę- szybciej, a ■’ ‘
dnej gospodarki.

Po wykazaniu szeregu usterek 
w naszym aparacie administra­
cyjnym, minister Dąbrowski ape-

atem coraz więcej — 
wywołało długotrwałe burzliwe 
oklaski.

Po referacie rozpoczęła się dy­
skusja.

li
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Będziemy pracować dla zwycięstwa socjalizmu
Zakończenie kursu aktywistów wiejskich PZPR

50-eiu absolwentów kursu dla 
aktywistów wiejskich zakończyło 
dnia 19 bm. swą pracą szkolenio­
wą. Na uroczystości zakończenia 
kursu przemawiali: I sekretarz 
KW PZPR tow. Konopka, prze­
wodniczący WRN. tow. Dada- 
Bziewierz, kierowniczka Woje­
wódzkiej Szkoły Partyjnej tow. 
Kośeiowa i przedstawiciel ZMP.

Świadectwa ukończenia kursu 
wrączył tow. Dąbrowski, wyróż­
niając za dobre wyniki w  nauce 
ponad 20 towarzyszy. Imieniem 
absolwentów przemó/wił tow. Jó-

Z o b o w i ą z a n i a  
z a ł o g i  W y t w ó r n i
Koksochemicznej

Na ostatniej naradzie wytwórczej 
pracownicy Wytwórni KoKsochemicz- 
nej Nr 12 w Gdańsku zobowiązali 
się wykonać roczny plon produkcji do 
dnia 7 listopada br., a do dnia 25 
grudnia uzyskać nadwyżkę w wyso­
kości przyncj mniej 20 proc.

zef Trybs, który w 1947 r. powró­
cił z Francji, gdzie w ciągu 24 
lat pracował w przemyśle meta­
lurgicznym.

,, Przybyliśmy tu — powie­
dział —• by zaczerpnąć wiedzy. 
Kiedy wrócimy na gromady, 
przelejemy ją dalej, wskażemy, 
po jakiej linii trzeba kroczyć, 
by przyśpieszyć odbudowi kra­
ju".
Tow. Trybs, który zna ponie­

wierkę Polaków zagranicą, wyra­
ził również nadzieję, że emigran­
ci, którzy dawniej musieli szukać 
chleba na obczyźnie, dziś, kiedy 
jest go dosyć w kraju, powrócą 
do Ojczyzny.

Wśród ąbsąlwentów kursu są 
starzy i młodzi, chłopi i robotni­
cy rolni. Największą ambicją ab­
solwentów jest pomoc w organi­
zowaniu spółdzielni produkcyj­
nych. Ambicje te przebijają z roz 
mowy z poszczególnymi towarzy­
szami.

Tow. Julian Baranowski, prze­
siedleniec z woj. warszawskiego,

Rozbudową sieci drogowej W yb rze ża
p r o | e ^ u | e

Przed Gdańską Dyrekcją 
Odbudowy wyłonił się obec­
nie niełatwy do rozpracowa­
nia problem, dotyczący roz­
szerzenia sieci dróg komuni­
kacyjnych na Wybrzeżu 
przedstawiających się bardzo 
skromnie w porównaniu z pa­
nującym tu ruchem.

Kierując się istotnymi po­
trzebami zespołu miast W y ­
brzeża z Gdańskiem i Gdynią 
na czele, postanowiono na o- 
statniej konferencji odbytej 
w tej sprawie w GDO, wysu­
nąć śmiałą koncepcję odcią­
żenia szosy Gdańsk — Gdy­
nia przez wybudowanie no­
wych arterii drogowych, ą 
mianowicie: tak zw. „drogi 
zielonej” wzdłuż _ Wybrzeża z 
przeznaczeniem jej dla ruchu 
motorowego, turystycznego i 
pasażerskiego oraz autostra­
dy okrężnej. biegnącej 
wzgórzami, któraby _ prze­
jęła znaczną częsc da­
lekobieżnego niebu _ rrtotoro- 
wo - ciężarowego. 3ccia dxoga 
nazwana „czerwoną”, która 
ma posiadać charakter auto­
strady lokalnej, przecinającej 
centra miejska na odcinku 
Wrzeszcz — Gdynia, projekto­
wana jest na wypadek gdyby 

droga zielona i autostrada 
wzgórzowa okazały się niewy­
starczające dla obsłużenia 
portów, rozbudowującego się 
Wybrzeża i jego zaplecza.

Plan rozbudowy dróg W y ­
brzeża ma być realizowany 
stopniowo. W  pierwszym j rzę­
dzie przebudowana

szosa Gdańsk — Gdynia* a 
dopiero po ukończeniu tych 
robót, przypuszczalnie w 1952 
roku, przystąpi się do urze­
czywistnienia dalszych pro­
jektów.

Spodziewać się należy, że 
bez względu na koszty, obli-, 
cze sieci drogowej na Wybrać 
żu już w najbliższych 10-eiu 
latach ulegnie zasadniczej i 
korzystnej zmianie.

gospodarzy na działce ziemi w 
pow. elbląskim. Ma on za sobą 
chlubną przeszłość rewolucyjną. 
Członek KZMP, KFP, y/alczył 
podczas okupacji w Gwardii Lu­
dowej. Teraz, jak mówi, chce v/y 
kazać sąsiadom — chłopom wyż­
szość gospodarki uspołecznionej.

Tow. Aleksander Nowakowski, 
repatriant Z za Buga, jest gospo­
darzem na 10 ha ziemi w koś­
ci erskim.

„Kurs otworzył mi okno na 
świat —- wyraził się dosłownie. 
— Teraz chcę szerzyć wiedzę, 
zdobytą u; Wojewódzkiej Szko­
le Partyjnej. Chcę wskazywać 
na siłę, klasy robotniczej u nas 
i na całym świście, chcę pomóc

spółdzielniw organizowaniu 
produkcyjnych".
Również tow. Sylwester Radom 

ski — starosta kursu, który pra­
cuje na roli w Perlinie, pow. lę­
borski, jest wielkim entuzjastą 
spółdzielni produkcyjnych. Twier 
dzi, że ąmbicją jego jest być pier 
wszym z pośród absolwentów kur 
su, którzy przyczynią się do zor­
ganizowania spółdzielni produk­
cyjnych.

Tow. Sowiński — to najmłod­
szy kursista. 19-to letni chłopiec 
pracuje jako goniec w Zarządzie 
Miejskim w Starogardzie. Kurs 
przyniósł mu dużo korzyści, roz­
jaśnił w głowie. Tow. Sowiński, 
mimo swojego młodego wieku, o- 
kazał się wzorowym uczniem.

30 łys. sknyń ozdób choinkowych
eksportw|<eiMy do portów Pacyfiku

W ramach zamarłych umów han­
dlowych, firma ,,Varimex“  eksportuje 
do portów Pacyfiku —  Las Angelos, 
Oregon i San Francisco większe ilości 
ozdób choinkowych, W ciągu roku 
1949 ma być wyeksportowanych ók. 
30.000 skrzyń tych wyrobów.

Jako pierwsza tegoroczna partia 
eksportowa w dniu 24 bm. nastąpi 
załadowanie 1.600 skrzyń towaru na 
motorowiec duński „Morel ia“ , który 
specjalnie w tym celu zawinie do 
portu gdyńskiego. Załadunek odbę­
dzie się na Wolnej Strefie, gdzie zło­
żono już ponad 1.000 skrzyń towaru. 
Uwzględniając wymiary skrzyń w sto­
sunku do wagi należy stwierdzić, że 
jest to ładunek wybitnie przestrzenny. 
Dlatego też partię 1.600 skrzyń 
ozdób choinkowych można porównać 
z ładunkiem Wagowym conajmniej

Fragment portu w Kołobrzegu — w głąbi latarnio morska.

W czwartą rocznicą odzyskania Kolobrzep

1000 ton innego rodzaju towaru, nie 
zajmującego tyle miejsca na statku.

Oczekiwany motorowiec „Marelia“  
jest zbudowany w końcu 1948 roku 
na stoczni duńskiej < w Nakskov, z. 
uwzględnieniem wszelkich nowoczes- ’ Zadanie rch było bardzo poważ­
nych zdobyczy techniki. Na wielkość , ne i trudne. Należało sforsować

Oddziały Radzieckie, v boku 
których walczyła I-sza Armia 
Wojska Polskiego, posuwały się 
w szybkim tempie w kierunku 
zachodnim. Był to historyczny 
marsz na Berlin. Jednostki I. 
Armii Wojska Polskiego walczą­
ce w szeregach I. Frontu Bia­
łoruskiego skierowane zostały w 
kierunku północno - zachodnim.

jego wskazuje 145 metrów dtugoścL 
Pojemność statku wynosi w NRT 5.092, 
a BRT —  8.437 nośność zaś w DWT—  
10,200. Motorowiec ten elektrycznie 
spawany ma na swym pokładzie naj­
bardziej nowoczesne urządzenia na­
wigacyjne łącznie z radarem. Arma­
tor statku, Towarzystwo Liniowe The 
East Asiatic Company Ltd., Copen­
hagen, którego reprezentantem na 
porty polskie jest firma „Baitica“ , za­
trudnia statek na regularnej linii: por­
ty Bałtyku —  zachodnie porty USA.

Każdy związkowiec - spółdzielcą
Szybki rozwój Gdańskiej Spółdzielni Spożywców

Rozwój handlu społecznego jest 
jednym z naczelnych zadań naszej 
gospodarki. Dobrze zorganizowana 
sieć spółdzielni ułatwia zaopatrzenie 
świata pracy w najniezbędniejsze ar­
tykuły pierwszej potrzeby. W chwili 
obecnej we wszystkich zakładach 
pracy odbywają się zebrania pod 
hasłem „każdy związkowiec, człon­
kiem spółdzielni.“ * Hasło to ma być 
realizowane do końca marca, co nie­
wątpliwie wpłynie na dalszy rozwćj 
ruchu spółdzielczego. Również szybko 
postępuje naprzód organizacja Korni'

go miesiąca przy wszystkich sklepach 
G. S. S. będą zorganizowane Komi­
tety Sklepowe. jakich w tej chwili 
czynnych już jest kilkanaście. M, 'n. 
•przy sklepach spożywczych na Sian­
kach, Trojanie, przy ul. Kochanow­
skiego we Wrzeszczu, na Siediicach 
i w Gdańsku na Straganowej.

Nie wszyscy zdają sobie sprawę, 
jak wielką rolę mają do spełnienia 
G S. S. i jak szybko postępuje ich 
rozwćj. Dla ilustracji rozwoju rvp. 
Gdańskiej Spółdzielni Spożywców,

F e t ó w S W ^ h T o T k ^ c a  bieżące-¡Podamy kilka cyfr. W grudniu ub.

Zebranie gdyńskiego aktyw u  SD

zostawię

M i e s i ą c  c z y s t o ś c i

W Gdyni odbyło się 18 bm. ze­
branie aktywu SD, któremu je­
dnocześnie nadano charakter 
inauguracyjnego wieczoru dysku­
syjnego na temat ideologii mark­
sizmu. Podstawą do dyskusji był 
referat ob. Jasińskiego,. Zaznaja­
miający zebranych z podstawowy 
mi zasadami teorii Karola Mark­
sa.

Prezes Kom. Miejskiego SD 
red. Święcicki i I sekretarz KM

rozpocznie się w kwietniu i trwać 
będzie do końca grudnia rb. Pro­
wadzony on będzie metodą semi­
naryjną. Niezależnie od tego, po­
myślanego w szerszej skali kursu 
typu seminaryjnego odbywać się 
będą wieczory odezytowo-dysku- 
syjne we wszystkich kołach SD 
w Gdyni.

W tym pierwszym inauguracyj­
nym wieczorze poświęconym szko\V kwietniu br. mieszkańcy 3 

miast Wybrzeża wezmą czynny u- 
dzial w miesiącu czystości. Wy­
dział Zdrowia Urzędu Wojewódz­
kiego, który organizuje tą im pre-___ ____ _ _____ __„  _____ .
ze oczekuje wydajnej współpracy naczelnych tej partii. Normalny j Stefański, który omowił aktu 
od całego społeczeństwa. kurs dla aktywistów w Gdyni a n̂3 sytuację polityczną, (wy).

ostatnią linię oporu niemieckie- 
go —  . wał Pomorski, na którym 
Niem.cy chcieli powstrzymać zwy 
cięski pochód wojsk wyzwoleń­
czych.

Dnia 18. marca 1018 r. nastąpi­
ło zwycięskie starcie * żołnierz 
polski po raz pierwszy stanął w 
zniszczonym Kołobrzegu na por­
towym nabrzeżu. Dowódca I.
Armii gen. Popławski przyjął ra 
port, a pułk. Jaroszewicz prze­
mówił do zwycięskich żołnierzy, 
wskazując na to, ie po 8 wiekach 
na nowo stopa polskiego żołnie- jeniu technicznym stanie się jc

ZAPAMIĘTAJCIE SOBIE, TO 
JEST HISTORIA“.

Jeden z najbardziej zasłużo­
nych żołnierzy strzelec Franci­
szek Niewidzialo, twardą, wypró 
bowaną w boju ręką rzuca w 
morze pierścień, za którym po­
chylają się nad falami polskie 
flagi. Nastąpił nowy historyczny 
moment zaślubin ogromnie róż­
niący się od pompatycznego ak­
tu z lutego 1920 roku.

Kołobrzeg, miasto ruin, w cią­
gu 4 lat powoli, ale systematycz­
nie podiwsi się z gruzów. Dzisiaj 
pulsuje już życiem. Niespełna 
dwa lata temu port kołobrzeski 
otwarty został dla żeglugi i dziś 
odciąża wielkie porty w przeła­
dunku węgla, spełnia również po 
ważną rolę jako ośrodek rybacki 
i spodziewać się należy, że w cią 
gu najbliższych lat rozwinie się 
na czołową bazę rybołówstwa bał 
tyckiego. Port kołobrzeski po o- 
śtatecznym oczyszczeniu i dozbr

rza dotyka tych prasłowiańskich 
brzegów, fal Bałtyku. Pułk. Jaro­
szewicz oświadczył żołnierzom:

nym z najważniejszych ośrodkó 
żeglugi przybrzeżnej i przeladi 
ków polskich towarów. (w)

mjr. Zabłocki omówili wytyczne I tónłu politycznemu wziął udział 
programu akcji szkoleniowej w | członek Kom. Centralnego i wi- 
SD w oparciu o wskazania władz I ceprezes gdańskiego KW SD po-
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Poszukujem y natychmiast
Inżynierów—mechaników i elektryków 

z praktyką w elektrowniach
Zgłoszenia: Biuro Personalne. Zjednoczenie 
Energetyczne Okręgu Nadmorskiego, Gdańsk, 
Wały Jagiellońskie 9 pokój 302 779 jk

u,,,mm,m,mu.... .

Z G U B Y
umilili itiiiiiiutiii miii minitn mmiii 
ZAGUBIONO kartę reje­
stracyjną HKU Jasło, So­
kołowski Andrzej, Brzeźno 
Południowe. 8i7

ZGUBIONO 4 bm. w pocią­
gu Pszczółki — Gcłębiew- 
ko zaświadczenie stałe wy­
dane przez Starostwo Po­
wiatowe Tczew Nr 299119. 
Nazwisko Matyka Bolesław 
ur. 1. XI. 1010. S28 I

Technika budowlanego
pożądane z uprawnieniami

Monterów specjalistów
do montażu samodzielnego 
maszyn mleczarskich i chłodniczych on

Montera elektryka
zatrudni natychmiast:
CENTRALA SPÓŁDZIELNI MLECZARSKO] 
JAJCZARSKICH, Gdańsk—Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 135 812/k |

reku Spółdzielnia posiadała 66 skle­
pów, w czym 46 spożywczych. 7 tek- 
stylno-galanteryjnych, 8 masarskich,
3 PMS, 1 gospodarstwa domowego i 
1 drogerię. W chwili obecnej posia­
da ona 81 sklepów. Dążeniem Spół­
dzielni jest stworzenia tylu filii, oby 
na każdych 1.000 mieszkańców przy­
padał 1 sklep spożywczy. Cel ten ma 
być osiągnięty w roku 1950.

W najbliższej przyszłości Spół­
dzielnia otwiera kilka nowych skle­
pów, a mianowicie: sklep skórzany 
przy ul. Grunwaldzkiej Nr 60 we 
Wrzeszczu, sklep spożywczy w Gór­
kach Zachodnich, w Gdańsku-Troja- 
nie i przy ul. Elbląskiej.

Wado podkreślić, że spółdzielnie 
spożywców poza sklepami detalicz­
nymi posiadają również przedsiębior­
stwa produkcyjne, a więc masarnie, 
młyny, rozlewnie piwa i octu, wy­
twórnię wód gazowych i soków oraz 
kilka piekarń. Obecnie przebudowu­
je się pięciopiecową piekarnię „Mo- 
tlawa“  w Gdańsku. Poważnym zada­
niem dla Spółdzielni jest uruchomie­
nie Gospód Spółdzielczych. W pierw­
szym etapie tych prac nastąpi prze­
jęcie wszystkich większych stołówek.

Wraz z rozwojem Spółdzielni wzra­
sta także liczbo jej członków. W 
grudniu ub. roku było ich ponad 7 ty­
sięcy, obecnie jest ich prawie 14 ty­
sięcy. Mimo szeroko rozgałęzionej 
sieci sklepowej, G. S. S. zatrudnia 
ona tylko 611 osób, przy czym 40 
osób, pracuje przy likwidacji przeję­
tych przez G. S, S. — • spółdzielni, c 
260 osób w sklepach.

Cyfry te upoważniają do stwier­
dzenia, że w G.S.S. niema tzw. prze­
rostów administracyjnych,

Ncjlepszą miarą osiągnięć Spół­
dzielni są jej obroty. W roku 1948 
obrót wyniósł około miliarda cztery­
sta pięciu milionów zł. W styczniu br.
__ 195 milionów zł., a w lutym —
215 milionów zł. Cyfry powyższe do­
wodzą, że sektor spółdzielczy spełnia 
powierzone mu przez Państwo zada­
nie sprawnego zaopatrywania ludno­
ści w potrzebne jej artykuły.

(J. Sf.)

Żo łn ie rze  -  dziatw ie szkolnej
Uczniowie szkoły Nr 31 we Wrzesz­

czu nadesłali do naszej redakcji po­
dziękowanie' dla Dowództwa Pułku 
ża specjalną opiekę nad Szkołą.

Dowódcę*, Pułku .osobiści® zapoznał 
się z warunkami, w jakich pracuje 
szkoła'Nr 31 i dopomógł w odgru­
zowaniu boiska szkoły, stwarzając 
odpowiednie warunki dla wychowa­
nia fizycznego młodzieży. Następnie 
wojsko pomogło w zrodiofprwzowanlu 

szkoły, przydzielając potrzebne do 
tej pracy materiały. Aparat i głośniki 
zakupiło Koło Rodzicielskie, którego 
prezesem jest1'  oddany młodzieży i 
poświęcający cały swój wolny czas 
szkole, kpł. Zbigniew Buręzyk.

Wdzięczna młodzież przyrzekła 
swym protekforom-żołnierzom, że 
współpracę z wojskiem postara się

zacieśnić, urządzając poranki i przed­
stawienia w świetlicy żołnierskiej.

T^eałry
—TEATRY—
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Szklanka wody".
TEATR KAMERALNY w Sopocie

— „Seans" Cowarda.
TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni

— „Tu mówi Tajmyr".

r iin a

KRONIKA WYPADKÓW

Powoli, majestatycznie chyli się 
ku ziemi sterczący kikut ścia­

ny zrujnowanego domu. Z hukiem 
rozpryskują się setki, tysiące pa­
dających cegieł. Tumany kurzu, 
wzbijają się w górę. Ciemna chmu 
ra przesłania widok. Po kilku mi­
nutach wszystko się uspokaja, o- 
pada.

Marian Krysiński grupowy ro­
botników pracujących przy burze 
niu murów obciera brudnym rę­
kawem marynarki zroszone potem 
czoło. Z zadowoleniem patrzy m  
wyrwę w ruinach, którą spowodo­
wał i to tylko jednym pociągnię­
ciem liny Krysiński z zawodu mu 
rarz, w czasie „martwego“ sezo­
nu zajmuje się rozbiórką domów. 
Z pracy jest zadowolony, bo zara­
bia nie gorzej, niż przy murarce. 
Wypłata tygodniowa dochodzi nie 
raz do 7.000 zł. Jako grupowy, 
musi on kierować pracą kilku ro- 
botnków i czuwać nad ich bezpie­
czeństwem.

Koledzy Krysińskiego Alojzy

rr

| Dończyk, Piotr Marcisukowski 
Józef Borkowski prawie, że nie u- 
stępują mu w pracy.

„Najtrudniejsza część robót, to 
praca przy rozbiórce“ — objaśnia 
nas Michał Pawłowski, majster 
P. P. B. kierujący robotami, przy 
burzeniu kompleksu budynków 
przy ulicach: Robotniczej, Jana z 
Kolna, Drewnicy oraz Nowomiej- 
skiej. 24 domy, tworzące kwadrat 
groziły zawaleniem. Te poważną 
pracę rozbiórkową wykonuje 122 
robotników. Większość z nich pra 
cuje w miejscach bardziej bezpie­
cznych. Burzą piwnice, wyoiągają 
żelazne, dźwigary z ruin, ustawia­
ją zdatne do użytku cegły. Z da­
leką,, ną pierwszy rzut oka, rumo.

na cegieł zdatnych do budowy. Je­
dną z najpilniejszych kobiet jest 
Czesława Puchaczowa. Ma na u- 
trzymaniu 9-cio letnią cói'kę. Mąż 
zginął w 1939 r. Mimo to daje 
sobie doskonale radę z utrzyma­
niem siebie i dziecka, zarabia ona

______ _ _ _ _  ____ 800—900 zł dziennie.
Nad bezpieczeństwem pracy czu 

i , wisko przypomina śmietnik. Tak j wają grupowi i majster. Przygo- 
jednak nie jest. Na oczyszczonych towano też, na wszelki wypadek 
już miejscach robotnicy składa- środki opatrunkowe. Mała ąpte- 

Obok piętrzą

Robotnicy P.P.B.
B £ ® 3 M U i€ a j€ ę  ś S a s e S y

Rosiig stosy wydobytego z gruzów żelaza i cegieł

WŁAMANIE
W nocy z dnia 17 na 18 dokonano 

włamania do warsztatu ślusarskiego 
w Gdańsku przy ulicy Grobla Angiel­
ska 15, należącego do ob. Drożyńskie­
go, zamieszkałego we Wrzeszczu p ^ y  
ulicy Grunwaldzkiej 3. Sprawcy do­
stali Sie 3o warsztatu przez w^otc.e 
otworu w murze kradnąc narzędzia 
ślusarskie. Dochodzenie w toku. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIEWCZYN­

KI POD KOLAMI SAMOCHODU 
Przed kilku dniami mieszkańcy 

miasta Skarszewo pow. Kościerzyna 
byli świadkami tragicznego wypad­
ku. Jedną z ulic miasta przejeżdżał 
w niedozwolonym tempie samochód 
ciężarowy, przy tym jeszcze w nieprze­
pisowej odległości od chodnika.

W pewnej chwili mknący samochód 
potrącił stojącą nA chodniku 5-cio 
letnią Brygidę Steianowską, która 
wpadła pod koła i poniosła śmierć na 
miejscu.

Szofer widząc skutki swej nieroz­
ważnej jazdy zwiększył szybkość i 
umknął mimo krzyków przechódńiów. 
W ogólnym zamieszaniu nie spostrze­
żono nawet numeru samochodu.

Zawiadomieni o wypadku funkcjo­
nariusze M O wszczęli energiczne 
dochodzenie, wykrywając sprawcę 
tragicznego wypadku, którym okazał 
się szofer F-my „Kowalik“ Zygmunt 
Szczemkowski z Gdyni.

Szofera osadzono w areszcie.

Gdynia — Atlantic — „Zielone lata“ , 
dla młodzieży dozwolony, począ­
tek O godz. 15,30, 18 i 20.30.

Gdynia — Warszawa — „Młodzi idą'4 
Pocz. seansów, godz. 15,30,18 i 20,30.

Gdynia — Goplana — „Zycie Kmi’a 
Zoli“  — seansy w godz. 16, 18 i 20.

Sópot — Polonia — „Cygański tabor *.
Oliwa — Polonia — „Podejrzenie“ , 

dozw. od lat 18.
Gdynia-Grabówek — Palą — „Tchórz“ .
Wrzeszcz — Capitol — „Trzeci szturm“  

dózwoldfcy dla mtodz. od lat 8, 
pocz. seansów: godz. 14, 16, 18 i 20.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„Zielona Dólina“ , dla młodz dóz.w. 
od lat 14. SeAnsy: godz. 18 i 20.

Sopot — Bałtyk — „Pojedynek“ , do­
zwolony od lat 8, pocz. seansów: 
godz. 16, 18 i 20.

Oliwa — Polónia — „Słońce wscho­
dzi“ , dla młodz. dozw. ód lat 14. 
Początek seansów o godz. 16, 18 
i 20,30.

Wrzeszcz — Bajka — „Aliszer Navoi‘*.
Gdańsk — Światowid — „Guwernant­

ka“ — od lat 18-tu, początek "se­
ansów w dni powszednie 16,00, 18,30 
i 21.00.

'Railito

ją proste dźwigary 
się stosy pogiętego żelaza, które 
po wyprostowaniu będzie wzmac­
niało nowo budujące się domy. 
„Jest tu już tego ze 30 ton, a ze 
wszystkich gruzów wydobędziemy 
ponad 100 ton żelaza“ — informu­
je nas grupowy Andrzej Cynpel. 
Istny skład czy magazyn.

Przy rozbiórce pracują też 1 
kobiety. Czyszczą 1 ustawiają ca­
łe cegły. Równopoukładane w 
sześciany mówią o wydajnej pra­
cy robotnic. Do tej pory oczysz­
czono pół miliona, cała zaś roz­
biórka przeniesie półtora mlllo-

czka zawiera odpowiednie ilości 
jodyny 1 bandaży. Rolę sanita­
riusza pełni Mieczysław Nowak, 
który niedawno ukończył 3-mie- 
sięczny kurs sanitarny.

„Większych wypadków nie było 
—  stwierdza sanitariusz — zda­
rzają się jedynie małe skaleczenia 
czy zadrapania skóry. Robotnicy 
niechętnie przychodzą mi opatrun­
ki, nie chcą bowiem przerywać 
pracy“ .

„Najpóźniej do 15 kwietnia u- 
kończymy rozbiórkę na tym te­
renie“  — zapewnia odprowadza­
jący nas majster Pawłowski,

C ZYM iE
P R  ft  8

POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ 
P A R T I I  
ROBOTNICZEJ

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
21 marca 1949 r. poniedziałek 

5.20 — Koncert, 6.00 — Gimnastyka, 
6.10 — Dziennik, 6.30 — Muzyka, 3.50
— Program dnia, 6.55 — Muzyka, 9.00 
•— Wiad. dziennika porannego, 7.20 
Przegląd prasy, 8.05 — Poradnictwo 
Inst. Gospod. Domowego, 8.55 — Szkol 
na gazetka radiowa dla klas starszych 
„Marzanka Śląska“ słuchowisko, 9.15
— Informacje ogp., 9.20 — Skrzynka 
PCK, 9.30 — Wszechnica radiowa ,9.50
— Odczytanie programu lok., 11.49 — 
Audycja szkolna dla klas miodszyeh 
„Indycze jajo“  słuchowisko-, 11.57 — sy 
gnał czasu, 12.04 — Wiad. popołudnio­
we, 12.20 — Koncert solistów, 12.45 — 
Audycja dla wsi, 14.20 — Kursy ra­
diowe dla nauczycieli „Najwybitniej­
si pisarze dnia dzisiejszego“ , 14.30 —

I Przegląd wydarzeń, 14.40 — Mozaika 
muzyczna „Wiosna w piosence“ , 15.10
— ż  cyklu „Nasze porty", 15.20 -t  
Prognoza pogody, inf., 15.30 — „Hallo 
młodzi fizycy", pog. dla dzieci, 15.50
— Muzyka pepularna. 16.00 — I-.;zy 
Dziennik popołudniowy, 16.15 — „A r­
chipelag ludzi odzyskanych" pow. 
ode. 18-ty, 16.15 — Zagad. Polski Współ 
czesnej, 17.00 Koncert rozryw., 17.50
— Alid. Powszechn. Domów Towaro­
wych, 17.35 — „Społeczne i gospodar­
cze podłoże zmian w ubezpiecżainlaeh 
społecznych“ pog., 17.45 — Drugi
Dziennik popołudniowy, 18.00 — Fran­
ciszek Schubert — Sonata H-dur, *>p. 
147, 18.20 — Pieśni ludowe, 18.35 — 
„Daleko od Moskwy“ , powieść ode. 
5-ty, 18.55 — Utwory Moniuszki, 19.40
— Wszechnica radiowa, 20.00 — Dzien­
nik wieczorny, 20.45 — Muzyka, 21.00
— Amadeusz Wolfgang Mozart „We­
sele Figara" akt I i II, 22.45 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń, 23.00 — 
Ostatnte wiadomości, 23.19 — Muzyk» 
powito».
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„Gedania“ remisuje z „Batorym“
S e n su c c | r ; iiii §3&sr€aw.ikms S$&iÆ€WË*iwÉti£€M

8:8
Wczorajsze spotkanie pięśclar-, sze. W tej walc* wynik remiso-
« nnîflipfÎTU ^ro fon ri V rl „ 4-  ___ -, IŁ . . __*k:a pomiędzy pretendentem do ty 

tułu drużynowego mistrza Polski 
„GecLanią“ a, „Batorym" zakoń­
czone ■wynikiem remisowym, ob-

wy byłby sprawiedliwszy. W wa­
dze lekkiej Zieliński jeszcze raz 
wykazał, że jest dobrym techni­
kiem, lecz nie umie wyprowadzić

fitowało w emocje i niespodzian- j ciosu i bije chaotycznie"’. W pierw- 
, Największą niespodzianką by- j szej rundzie jego przeciwnik Po­
la przegrana Baz arnika do Ant­
kowiaka. Orzeczenie w tej walce 
budzi pewne zastrzeżenia, gdyż 
Bazamik wygrał pierwsze dwie 
rundy, a dopiero w trzeciej za­
rysowała się lekka przewaga 
Antkowiaka. Na wynik wpłynąć 
musiało upomnienie, jakie Bazar- 
nik otrzymał w drugiej rundzie. 
Drugą niespodzianką była dosko­
nała postawa młodego dotych­
czas nieznanego zawodnika w 
wadze muszej Piechaczyka. Wy­
kazał on w walce z Scczewiń- 
akim doskonałe przygotowanie te­
chniczne i będąc słabszy fizycz­
nie dobrze rozwiązał walkę takty­
cznie. W wadze koguciej Klein 
zdecydowanie pokonał silniejsze­
go od siebie lecz surowego Kem­
pa. Kemp poluje na cios, który 
jednak nie wychodzi i pod ko­
niec walki obaj zawodnicy „pły­
wają“ , jednak Klein ma lepszą 
końcówkę.

W następnej wadze początek 
walki nie zapowiadał sensacji ta­
kiego kalibru, jak porażka re­
prezentanta Polski Bazamika z 
młodym Antkowiakiem. Zawod­
nik'Gedanii nie przestraszył się 

tnomowanego przeciwnika i 
nlało atakował, chociaż ciosy 
ązaka były mocniejsze i celniej

nanta. otrzymuje upomnienie za

kuje i wali jak w worek trenin- nie uderza go w kark. Zawod-
gowy,

W wadze średniej reprezentant 
Polski Sznajder zwyciężył po wy­
równanej walce- z Rajskim, W 
pierwszej rundzie Rajski miał 
przewagę dzięki celniejszym kon­
trom i dobrze bije z dystansu. W 
drugiej rundzie zawodnik Gedanii 
otrzymuje upomnienie za nieczy­
stą walkę. Lekka przewaga Sznaj 
dera. W trzeciej rundzie Sznaj­
der otrzymuje upomnienie, lecz 
ma , lepszą końcówkę i zwycięża 
minimalnie na punkty. Walka 
ta nie stała na wysokim poziomie. 
W półciężkiej reprezentant Pol­
ski Nowara gładko rozprawił się 
z Rudziszem. Już zaraz po pierw­
szym ciosie Rudzisz idzie do oś­
miu na deski, podnosi się, lecz 
nowy cios powala go i tylko gong 
ratuje go od wyliczenia. W przer­
wie zawodnik Gedanii poddaje 
się.

W ciężkiej Białkowski nie ma 
szczęścia i pomimo nokautu prze­
grywa przez dyskwalifikację. Po | 
ciosie jego, 
dość, lecz Białkowski nieostroż.

nik Batorego idzie na deski i „wi­
je się z bólu“ trzymając się za 
głowę. Po ogłoszeniu wyniku jak­
by dotknięty różdżką czarodziej­
ską odrazu „wyzdrowiał“ i lekko 
zeskakuje z ringu.

Sędziował w ringu ob. Kubik ze 
Szczecina, który wyraźnie nie lubi 
zwarcia. Na punkty sędziowali: 
Krasucki — Warszawa, Sudziń- 
ski — Warszawa i Kamiński — 
Szczecin. Widzów ok. 2.500. Or­
ganizacja sprawna. (R) '

1 T Ä B E L Ä  L I G O W A
pkt. stos. bramek

C racovia 2 5 : 1
W isia 2 8 : 2
Z Z K 2 7 : 3
Legia 2 2 : 1
Polonia W . 1 0 : 0
W arta 1 0 : 0
P olonia B. 1 2 : 2
Ruch Í 2 : 2
Szom bierki 0 1 : 2
A K S 0 3 : 7
Ł K S 0 2 : 8
Lechia 0 1 : 5

C R A C O V I A  *  L E C H I A .  5:1 ( 1: 1)
Nierychio bohaterem meczu

(TeS. wł.)„ 10.000 widzów było | był najsłabszym zawodnikiem na 
świadkami porażki benjaminka Li ] boisku. Poniżej swej normalnej 
gi reprezentanta Wybrzeża — Le- j formy grał Kokot II. Od większej 
chli Tylko w pierwszej połowie j porażki uchroniła Lcchię pomoc,
Łechta potrafiła nawiązań równo- | przy czym najlepszymi zawodni- 

i rzędną walk?. Zawiodła w p ie rw - | kami byli' Nierychio i Kamizela. 
K aczm arek ju ż  m a j szyja rzędzie u lech is tćw  praw a Oprócz tego dobrze się spisał Kup 

łtrona ataku, przy czy m Goździk „cewicz. Lechiści wystąpili w na­
stępującym składzie:

Pokorski, Leno,, Żytniak. Niery-

niewłaściwe odezwanie się do sę­
dziego. W drugiej rundzie walka 
ną słabym poziomie, a dopiero w 
trzeciej, silniejszy fizycznie Po. 
nanta zadaje kilka ciosów, które 
decydują o jego wygranej. W 
wadze półśrędniej niezawodny 
Chychła i tym rasem łatwo upo­
rał się z Kuszem. Kusz jest dob- 
i*ym zawodnikiem o mocnym cio­
sie, którego jednak nie umiał wy-
nraezad^ a  StWmfdZif ’ -  ~  *“ ■ —  —  *  j W 19 minucie Cracovia zdoby-

- -J: * 7^ rzacŁk° ,traii: 1 W Wejherowie rozegrane zo- w pierwszej rundzie z Kleiném. j wa prowadzenie, a w 25 minucie
’ed  ̂*Vv f  "\v ^  . wahcą na j stało spotkanie bokserskie pomię- ] W wadze piórkowej Belocky wy- | Nierychio z wolnego strzela wy­
je ną ramkę, w drugiej rundzie ; dzy goszczącym na Wybrzeżu ze- ¡ grywa wysoko na putkfy z Ko- ¡ równującą bramkę. Gra w pierw-

Nowe zwycięstwo ligowcu w czeskich w Wsjkrowie ! chlo, Kamzela, Kokot I, Kupce-
^  m  | wieź, Skowroński, Rogocz, Goź -Sokol Bramce * Gryf 12 s4: ** 1 Kokoi u*

Kusz leży na deskach do ośmiu, 
a w trzeciej Chychła ciągle ata- walskim. W lekkiej 

i wyrównanej walce

G w ardia (W arszaw a)
zwycięża Zrynj Łódź 11:5

ŁODŻ. W finałowym meczu o 
drużynowe mistrzostwo Polski w 
boksie warszawska „Gwardia" bez 
trudu zwyciężyła miejscowy 
„Zryw“ w stosunku 11:5. Druży­
na stołeczna wystąpiła bez Sob- 
kowiaka w wadze koguciej, które­
go zastąpił Szatkowski. Wyniki 
techniczne tych wałk przedsta­
wiają się następująco: (Na pierw­
szym miejscu zawodnicy „Gwar­
dii“.)

W wadze muszej: Patora uległ 
na punkty Stasiakowi.

W wadze koguciaj — Szatkow­
ski nieoczekiwanie wypunktował 
Czarneckiego.

W wadze piórkowej: Kukulak 
po najsłabszej walce dnia wygrał 
na punkty % Zajączkowskim.

W wacłze lekkiej: Komuda wal­
czył z przereklamowanym Kraw­
czykiem. Sędziowie ogłosili walkę 
sa nierozstygnlętą.

W wadze półśrednlej: Borowicz 
zwyciężył na punkty Kijewskiego.

W wadze średniej: Wilczek sto­
czył nadzwyczaj zacięty pojedy­
nek z Taborkiem. Pierwszą i trze­
cią rundę wygrał Taborek. Zwy­
ciężył na punkty Taborek.

W wadze półciężkiej: Kolczyń­
ski walczył jedynie jedną rundę z 
prymitywnym Wojnowskim.

W wadze ciężkiej: Szymura 
walcaył z Niewadzilem. Zwycię­
żył wysoko na punkty Szymura.

W ringu sędziował Fedorowicz 
■Śląsk). Punkty obliczali'Urbano­

wicz (Poznań), Kugacz (Pomorze) 
i Chrostowski (Wrocław).

Widzów ponad 6 tysięcy. Zawo­
dy odbyły się poraź pierwszy w 
Łodzi, w nowej zajezdni PKS-u.

społem ligowców czeskich „So­
kol" Hranice a miejscowym „Gry
fem". Spotkanie to zakończyło j zowskiego. W półśrednlej 
się wysokim zwycięstwem Cze­
chów w stosunku 12:4.

Wyniki techniczne:
W muszej rozegrana została 

najpiękniejsza wałka dnia pomię­
dzy mistrzem Eufopy Majdlochem 
a Milerem. Zwyciężył na punkty 
Majdloch. W wadze koguciej 
Koznin przegrywa przez t. k. o. 
______________ /

Cracovia mistrzem Polski
S ü G S i e ß g ä  l o d z i e

JCubica po ! szej połowie wykazuje przewagę 
pokonał Bu-1 Lechii, która jednak nie umię wy- 

Horak ! korzystać dość pewnych sytuacji.
nie rozstrzygnął walki z Darnp- i Po przerwie zmienia się obraz i 
cem. Wynik ten krzywdzi zawód-1 Cracovia przejmuje pełną inicja- 
nika wejherowskiego, który prze- i tywę. Już kilka minut po przer- 
ważal przez wszystkie trzy star- j wie pada najładniejsza bramka 
cia i posłał swego przeciwnika i dnia strzelona z S0 metrów przez

mu
ZAKOPANE. W sobotę roze­

grano ostatnie mecze finałowe 
turnieju o mistrzostwo Polski w 
hokeju na lodzie. Silna zamieć 
śnieżna utrudniała grę, powodu­
jąc częste przerwy w celu uprzą­
tnięcia lodowiska.

Niespodzianką sobą^nich zawo­
dów było wysokie zwycięstwo 
K.TH nad '„Legią“ w stosunku 
9:1. Honorowy punkt dla „Legii“ 
zdobył Swicarz. Wynik poszczegól 
nych tercji w  tym spotkaniu: 3:1. 
4:0, 2:0.

Przy wyrównanej grze „Craco­
via“ pokonała w drugim ma i i 
„Siłę" — 2:1 (0.0, 1:1). Zwycię­
stwo i tytuł mistrza Polski za­

wdzięcza „Cracovia“ doskonałe­
mu swemu bramkarzowi Maciej­
ce. Prowadzenie dla „Cracovii“ 
zdobył v/ drugiej tercji Kopczyń­
ski, wyrównał Wróbel. Zwycięska 
bramka padła ze strzału Burdy, 

i Sędziowali Zarzycki z Katowic i 
' Majchrowicz z Wrocławia. Osta­
teczna tabela turnieju o mistrzo­
stwo Polski przedstawia się na­
stępująco:

1. „Cracovia“ —- 5 pkt., stosu­
nek bramek 8:6,

2. KTH — 4 pkt., stos. br. 17:5,
3. „Legia“ — 2 pkt., stos. bra­

mek 5:13,

dwukrotnie na deski. Drugi re­
mis został uzyskany w wadze 
średniej w walce między Koubą 
a, Rogalskim. W półciężkiej po­
gromca Szymury Netuka zdecy­
dowanie pokonał nadzieję Wej­
herowa — Borką. W wadze cięż­
kiej Nakładał znokautował w dru 
giej rundzie Dzwonkowi cza.

Widzów 2.000. W ringu sędzio­
wał Burandt, na punkty Feder, 
Mojsechowiez — Gdańsk i Liebel 
— Czechosłowacja.

Przed zawodami odbyło się u- 
roczyste przywitanie gości i po 
przemówieniu, przywitalnym sta­
rosty Zatorskiego odegrano hy­
mny narodowe. Organizacja nad­
zwyczaj sprawna.

Różankowskiego II. Przy tej bram 
cs zawinił w pewnej mierze Po­
korski, gdyż strzał ten był do 
obrony. Dalsze bramki padają ze 
strzałów Kóżankowsklego i Rado­
nia.

Łechta kompletnie się zatraca 
i nie jest w stanie nawiązać wal­
ki. Wydaje się jednak, że Gdań­
szczanie grali poniżej swoich mo­
żliwości i nie mieli swego dnia. 
Porażkę tę należy usprawiedliwić

pierwszym występem naszych li­
gowców w tak ciężkich bojach. 
Pod koniec gry walka była bardzo 
ostra i należy się spodziewać, że 
nasi chłopcy wyciągną odpowied­
nie wnioski i potrafią się zastoso­
wać do wymaganego poziomu w 
ekstraklasie państwowej.

Nie wolno zapominać, że Cra­
covia w identycznym składzie 
zwyciężyła w ub. r. groźną Wi­
słę i nawet przegrana z nią w 
stosunku 5 :1 nie kompromituje 
i nie przekreśla szans Lechii do 
zajęcia czołowego miejsca w Li­
dze. Sędziował obiektywnie Bu­
kowski z Radomia. (J. W.)

Wysoka porażka A K S
w Poznaniu

POZNAŃ (PAP). Pierwsze te­
goroczne spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo 1 Ligi, między dru­
żyną poznańskich kolejarzy I ze­
społem chorzowskiego AKS-u, za­
kończyło się w pełni zasłużonym 
zwycięstwem drużyfiy ZZK w sto­
sunku 7 :3  (3 :1).

Wisła gromi i K S  8 :2  3 :1
ŁÓ D Ź. W meczu o mistrzostwo

1 Ligi piłkarze „Wisły“ zwycię­
żyli ŁKS „Włókniarz“’ 8 :2  (3:1). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Kohut, Gracz i Rupa — po 2, Le- 
gutko i Mamon — po jednej.

„Stoczniowiec 
kanio ze

rile rozstrzygną! spał- 
spadającą „Lechią“ .

f  Niespodziewana porażka Zrywu gdańskiego w koszykówce 
Pomorzanin zakwalifikował się do ligi]

TORUŃ (PAP). W trzecim dniu 
finałowych rozgrywek o wejście 

. .... „ , , , do Ligi koszykowej zespół „Ostro-
4. „fula 1 pkt., stos. br. 5:5. vii“ niespodziewanie pokonał

/ # Gwardia"-„Zjednocz8nie" 9:7
Antkieiuicz uj doskonalej formie

W ramach meczów o tytuł drużyno­
wego mistrza Polski, odbyto się spot­
kanie pomiędzy „Gwardią“  (Gdańsk) 
a „Zjednoczeniem“  (Bydgoszcz) za­
kończone zwycięstwem „Gwardii“  w 
stosunku 9:7. Spotkanie to wywołało 

’ olbrzymi« zainteresowanie i zgroma­
dziło ponad 4.000 widzów. Jak wia­
domo, na mecz ten pojechali najwięk­
si „profesorowie“  boksu polskiego z 
kpt. Derdą ! trenerem !*ZB Sztormem. 
Publiczność zawiodła się w pewne) 
mierze, gdyż nie doszło do dawno

U -ga liga piłkarska
Grupa południowa: Polonia 

(Ś) —  P a  fa wag 1:1 (0:0), Ra- 
domiak — Bzura 1 :1  (0 :0),
Baildon —  Polonia 2 :0  (2 :0),
Naprzód —  Gwardia (Kielce 
4 :1  (3 :0 ), Tarnovia —  Che!- I
mek 8 :1  (3:1) .  Grupa północ- | ^»kiwanej* walki Anłkłewlci — Kru­
na: Pomorzanin —  PTC 4 : 2 ...................
(3 :0), Garbarnia —  Gwardia
(Szczecin) 8 :1  (2:0),  Lublinian 
ka —  Ostrovia 3 :2  (1 :1), Ogni­
sko *— Widzew Q : 0, Górnik —
Skra 3 :1  (1 : 0).

żo. Anfkiewiąz musiał zrzucać, aby 
móc zrobić wagę lekką. Przebieg 
meczu był następujący:

on bogaty reperłucr ciosów, przypo­
minający dawne dobre czasy nasze­
go aifmpjeżyka. Ze względu na dy­
skwalifikację Rodakc, Antkiewicz po­
winien już mieć stałe miejsce w le- 
prezentacji właśnie w wadze lekkiej.

W wadze póiśrednisj łńme-ryczny 
Iwański, na ogół więcej pauzuje niż 
walczy, tym razem pokazał pazury i 
zwyciężył zdecydowanie Baranowskie­
go II. W w. średniej Kwiatkowski po 
dość brzydkiej walce pokonał Richte­
ra. Kwiatkowski dąży do zwarcia w 
którym się tak dobrze czuje, wycho­
dzi ze zwarcia z ciosem i zwycięża

zdecydowanie na punkty. Rudzki jest 
jeszcze surowym zawodnikiem I nie 
umiał sobie dać redy z reprezentan­
tem juniorów Polski, Gnałem. Dużą 
niespodziankę zrobił młody Fłisikow- 
ski, który pokonał dość zdecydowani® 
Chyłę. Flisikowsfci dobrze nastawiony 
przez swego sekundanta doskonale 
rozwiązał taktycznie walkę, a w 
szczególności w trzeciej rundzie za­
rysowuje się jego wyraźna przewaga.

_ W ringu sędziował Włóż z Pozna­
nia, na punkty Masłowski z Poznania, 
Zięba —  Wrocław i Drzewiecki —  
Warszawa.

Polonia - Waria 0:0
WARSZAWA (PAP). W meczu

i Mikołojczewsk! nie rozstrzygnął 
j walki z Borowiczem. Mikołajczewski 
i wykazał ostatnia znaczną poprawę 
: formy I • możnaby powiedzieć, że na- 
j wei zasłużył na zwycięstwo. W wa- j 
: dz* koguciej, jak było do przewidzę- i 
: n;a -Pek uległ na punkty Kowalów- j 
i skiamu. Przewaga bydgoszczanina j 
j było wyraźna ł wynik całkowici» od- i 
? zwierciadła przebieg wałki. W wa-

W m *  !T w w ) Ba wł.ezmym i l 9  P ł ^ T ? , .  RiMP °^ io^. j sprawił Gołyński, kłćry nawiązał rów­
ną walkę z Kruią. Zawodnik „Gwar­
dii“  wykazał wielką bojcwolć i woł­
ka ta siała na bardzo wysokim po­
ziomie. Przegrywa on przez lepszą 

, końcówkę Kruży. W wadze lekkiej
Ktasy 1 prawdopodobnie utrzyma | Antkiewicz wykazał, że powrócił do j podzielili się Heda 1 Orłowski, 
się na czołowej pozycji w te j kia-i swej dawnej formy, wygrywając zde-I Widzów ok. 500 osób. Sędziował

i cydcwanie z Baranowskim I. Wykazał | poprawnie Hinc.

W y s o k a  p o r a ż k o  

W isły (Tczew)
i  limonera (Gdynia)

boisku doznała wysokiej porażki ■ 
od leadera A Klasy Wybrzeża U- > 
r’->nu z Gdyni. Union udowod- j 
nił, że je3t dobrze przygotowany, 
do r, -.grywek o mistrzostwo A j

o mistrzostwa 1 Ligi stołeczna

Przeionywiijgee zwycięstwo
Godami nad Stoczniowcem
W rozegranym wczoraj społ-

a o mistrzostwo A Klasy Wy- 
Gedanla zwyciężyła w ¡sto­

sunku 8:2 (3:1).
Bramki dla zwycięzców strze­

lili Falow 3, Musiał, Stawski 1 
Gładysz po 1 oraz Kanisz z kar­
nego. Dla Stoczniowca bramkami

„Polonia“ uzyskała bezbramkowy 
wynik z poznańską „Wartą“. Sę­
dziował słabo Michalik (Kraków). 
Widzów około 10.000,

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach: „Polonia'* — 
Borucz, Wołosi, Pruski, Szczawiń­
ski, Brzozowski, Wiśniewski, Ł&~ 
będą, Szczepański, Jainicki, Szu- 
larz, Ochmański

„Warta“ - -  Krystkowiak, Dusik, 
Peda, Skrzypczak, Gi'oński, Torz, 
Smolski, Każmierczali, Gendera, 
Opitz, Kaczmarek.

Łechta remisuje ze Stoczniowcem w boksie
W walce a wejście do A Klasy j Wszystkie walki stały na słabym po­

ziomie i zawodnicy „Lechii“  nie byli 
odpowiednio przygotowani do tak 
poważnych zawodów. Przykrym zgrzy­
tem było szowinistyczne zachowanie 
się publiczności

Wyniki techniczne: (zawodnicy 
„Lechii“  na pierwszym miejscu).

Białosów zwyciężył n»  punkty pc 
bardzo chaotycznej wólce surowego 
jeszcze Majewskiego. W wadze ko­
guciej Mitygowski zwyciężył w pierw­
szej rundzie przez t. k. o. Czarnec­
kiego. O wyniku tym zadecydowała 
kontuzja Czarneckiego i lekarz nie 
dopuścił do dalszej walki. Do chwili 
przerwania walki prowadził na punk­
ty- Mitygowski. W wadze piórkowej 
lepszy technicznie Szubiński ulea! 
silniejszemu fizycznie Gałczyńskiemu. 
Szuwiński jest zawodnikiem młodym 
i nie wytrzymał grodu ciosów, jakie 
posypały się na niego. W wadze 
lekkiej Jastrzębowski przegrał w dru­
giej rundzie przez f. k. o. do Mirka, 
V/ pierwszej rundzie zawodnik „Le­
chii“  przeważał, lecz niepotrzebnie 
wdał się w wymianę ciosów z silniej­
szym od siebie Mirko. Sędzio słuszni® 
przerywa walkę. W wadze półśred- 
•niej, Wćjsik przegrywa w pierwszej 
rundzie przez t. k. o. do Ostrowskie­
go. Ostrowski uderzył Wójcika poni­
żej pasa i Wójcik idzie na deski, po 
czym poddaje się. Sędziowie nie za­
uważyli niskiego ciosu i przyznali 
zwycięstwo Ostrowskiemu. W wadze 
średniej Nadolski zdobywa punkty 
z  ̂powoau niestawienia się przeciw­
nika. W wadze półciężkiej po bardzo 
brzydkiej walce Wysocki niezasłu- 
żen:s przegrywa z Wilaosem. W wa­
dze ciężkiej mistrz Wybrzeża Pola­
ków wygrywa w. o. z powodu braku 
przeciwnika. W ringu sędziował Ra­
kowski. Publiczności ok. 500 osób. (r)

| „Z ry w “ . (Gdańsk) w stosunku 
44 : 42 (18 : 20).

W drugim spotkaniu „Pomorza­
nin“ zwyciężył „Cracovię“ w sto­
sunku 44 : 31 (26 : 16).

Ostateczny stan tabeli przedsta­
wia się następująco:

1) „Pomorzanin’1 — 3 pkt. st. 
koszy 121 :85, 2) „Zryw“ (Gdańsk) 
— 1 pkt. st. koszy 94 :99, 3) „Cra­
covia“ — 1 pkt. st. koszy 25 : 97, 
4) „Ostrovia“ — 1 pkt. st. koszy 
99 : 11.

Do Ligi koszykowej zakwalifi­
kował się „Pomorzanin“ .

Legia
zwycięża OzombierKi 2:i m

KATOWICE (PAP). Bramki dla 
„Legii“ zdobyli Oprych i Skoczek, 
dla „Szombierek“ Fuchs. Widzów 
4.000.

Skład drużyn: „Szombierki" — 
Jung, Czernik, Kalus, Czepionka, 
Banisz, Wieczorek, Fuchs, Kra- 
sówka, Burda, Suchy, Renk.

Legia" — Skromny, Florczyk, 
Wachsman, Szaflarski, Milczanow 
ski, Czieciołowski, Skoczek, Wil­
czyński, Oprych, Górski, Mordar- 
ski. ________

G R O M
zwycięża Pocztowca 1:0 (0:0)

Kolejarz® gdyńscy, którzy ro­
zegrali »we pierwsze spotkanie 
w tym sezonie o mistrozstwo A 
Klasy, nie zwyciężyli w przeko­
nywujący sposób, a przynajmniej 
nie w taki sposób, który by Ich u- 
poważnił do pretendowania do ty 
tułu mistrza A Klasy. Do przer­
wy Grom strzelił dwie bramki, 
których jednak sędzia nie uznał, 
oraz nie wykorzystali dwóch rzu­
tów karnych. Duży wpływ na 
wynik miało przemokłe boisko.

L e c h i a  I b

Gryf (Wejherowo) 0:2
Drugi zespół lechistćw roze­

grał wczoraj spotkanie o mistrzo­
stwo A Klasy z Gryfem (Wejhe­
rowo), Zawodnicy Wejherowa 
przewyższali swych przeciwników 
szybkością i zgraniem, i zwycię­
żyli zasłużenie w stosunku 2:0.

Wydawca R. S. W. „Prasa" — Redaguje Kolegium. — Redakcja, Gdańsk, ni. Gdyńskich Kosynierów 11. Red. Naczelny przyjmuje w dni powszednie w ¡rodź IS—14 — Sekretarz Redakcii w aod*.& &  Zn'£».T « - L L S i S . ^  ,-T.nSS. » I S 55, V £ ,tWdzteł Redakcji w Gdyni uL Świętojańska 86, tel, 14- 73, przyjmuje codzienni® w godz. 10—11. — Administracja: Gdańsk, oL Gdyńskich Kosynierów llT  tel 316 88,
Orate PGZG *»<}«} Prasy" Gda&kk, ' ’ ^  ‘ Konto PKO Nr XI-5485te

W-S 6813


